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100.000.000
ton węgla
w y d o b y ty
polskie kopalnie

Dc l* rezydenta R. P. wpłynę­
ła następująca depesza:

„Dnia 28 Itpca 1947 r. w go­
dzinach rannych osiągnął prze­
mysł węglowy wydobycie 100 mi 
llonów ton węgla kamiennego, 
od chwili objęcia kopalń przez 
władze polskie. Meldując o po­
wyższym, zapewniam Obywate­
la Prezydenta w imienia wszy­
stkich pracowników prremysln 
węglowego o niezłomnej Ich 
woli alszcj wytężonej pracy 
nad wykonaniem zadań, posta­
wionych Im przez Rząd Rzeczy- 
pospolłtej“.

Centralny 
Zarząd Przemyśla Węglowego 

Dyrektor Generalny 
(—) inż. Fryderyk Topolski

W. BRYTANIA W OBLICZU KRYZYSU
Nowa „rebelia“ uj Partii Pracy 

Lewica partyjna i Zw. Zaw.
premierożądają ustąpienia

Bevin kandydatem
na p rem ie ra?

LO ND YN (SAP). —  Kryzys polityczny, wywołany sytuacją 
gospodarczą Anglii staie się faktem: premier Attlee stracił po­
parcie wielu deputowanych z Labour Party i związkowców.
Dwa w ydarzenia znamionują ro z - , czym odmowie tej towarzyszyło żą-

Attlee

wój wypadków:

I Rada G eneralna Związków Za­
wodowych odmówiła w ub. środę 

podtrzym ywania rządowej polityki 
ekonomicznej bez dyskusji, przy

WOBEC ZNIW
Byłoby przedwczesne oceniać wyniki tegorocznych żniw na pod­

stawie obserwacji mieszczucha, który na wycieczce lub spacerze 
ogląda wieś I rolnictwo. Dopóki nie dokończy się zbioru wszystkich 
zbóż chlebowych i dopóki nie zostaną przeprowadzone próbne omło- 
ty, dopóty ocena tegorocznych zbiorów należeć musi raczej do dzie 
dżiny Intuicji, aniżeli do dziedziny realnej znajomości iaktów.

Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwości, ie  zbiory tegoroczne 
nie będą wyższe od zbiorów roku ubiegłego. Złożył się na to cały 
szereg przyczyn: tak koniunkturalnych, jak i strukturalnych. Z Jednej 
strony na niemożność uzyskania w roku bieżącym plonów, lepszych 
od zeszłorocznych, wpłynęła niezwykle ostra i złośliwa zima (trzeb" 
by ł o  wiosną zaorać ok. 3 5 pszenicy i ok. 1/5 żyta) oraz wyjątkowo 
niska ilość opadów w okresie wiosenne] wegetacji zbóż. Z drugiej 
strony musiały oddziałać ujemnie niepowetowane jeszcze w całości 
zniszczenia wojenne, pociągające za sobą niedostateczną ilość nawo­
zów naturalnych I sztucznych, zwierząt pociągowych 1 traktorów, ma 
szyn rolniczych i ziarna siewnego. Na te właśnie braki charakteru 
strukturalnego i zasadniczego a od woli ludzkiej zależnego, żwra 
rały uwagę misji pułk. Harrisona wspomniane w Jego raporcie „oso 
by ze sfer rządowych".

Osoby te nie mogły jednak stwierdzić, że produkcja żywności 
zapewni Polsce już w rb. dostateczne wyżywienie i że nawet bez 
importu żywności Polska uniknie głodu 1 ostrego niedożywienia na 
szerszą skalę. Wystarczy przecież przypomnieć, że nasz Plan Trzy­
letni przewidział na rok 1947-48 niedobór zbóż chlebowych w ilości 
jeszcze 156 tys. t, a wszakże nie brał on pod uwagę — bo nie mógł— 
złych skutków tegorocznej zimy i wiosny. Ponadto sam raport mówi 
o tym, że polskie sfery rządowe bardzo silnie akcentują pragnienie 
dalszego importu żywności dla przyspieszenia odbudowy naszego 
przemysłu i rolnictwa.

Zamiarem naszego rządu i społeczeństwa było i Jest jak naj­
szybciej wyjść z niedoboru żywnościowego przede wszystkim zbo­
żowego, aby nie być ciężarem gospodarki światowej, aby wolne 
środki przeznaczyć na odbudowę i rozwój przemysłu i aby stać się 
dostawcą niezbędnych w gospodarce światowej surowców i wyrobów 
gotowych z grupy żywnościowej. Nie naszą jest winą, że zamiaru 
tego nie udało nam się zrealizować już w tym roku. Konsekwencję 
przewlekłości gospodarowania bez nadwyżek nie tylko odczuje pol­
ska gospodarka narodowa, lecz odczuje ją również szereg państw, 
deficytowych w stopniu od naszego dotkliwszym i to na stałe.

Raport pułk. Harrisona zostawia sprawę importu zboża ponie­
kąd otwartą. Czeka on na ostateczne wyniki tegorocznych żniw, bez 
których ..nie można określić wysokości importu, Jaki będzie ko­
nieczny do przyszłej wiosny". Pogląd ten łączy się z zasadniczym 
ujęciem raporlu pod kątem zapotrzebowania tylko roku kalendarzo­
wego 1947, co — rzecz jasna — nie przesądza sprawy po 1 stycz­
nia 1948 r.

Dla nas, którzy własne rolnictwo znamy nie tylko z „reprezen­
tacyjnych części terenów rolniczych" (jak się wyraża raport pułk. 
Harrisona), nie ulega wątpliwości, ie  bilans zbożowy roku 1947-48 
(rok kalendarzowy 1947 jest pojęciem węższym, bo w 7-12 należy 
już do historii) możemy zamknąć jedynie poprzez taki lub inny, 
mniejszy lub większy, import, albo poprzez taką lub inną, mniejszą 
lub większą, redukcję spożycia żywności w ogóle.

Ten drugi zabieg nie jest niemożliwy do przeprowadzenia. Wy­
starczy powiększyć eksport Jaj i cukru oraz podjąć eksport beko­
nów i szynek lub przetworów ziemniaczanych, aby za tę cenę — 
t.zn. za cenę stabilizacji lub nawet zmniejszenia spożycia wspom­
nianych artykułów — pozyskać środki, niezbędne do zakupu braku­
jących zbóż chlebowych. Trudno bowiem angażować do tego celu 
środki, uzyskane z eksportu węgla i wyrobów przemysłowych, gdyż 
zdaniem ich jest ułatwić odbudowę i przyspieszyć tempo uprzemy­
słowienia kraju.

Ale świadomy wysiłek zaciśnięcia pasa, gdyby okazało się ono 
nieuniknione, nie pozbawia nas świadomości, że „doskonały duch" 
ludności polskiej, o którym słusznie wspomina raport pułk. Harriso­
na, może być narażony na zbyt ciężką próbę. Wiemy — i wiedzą 
o tym również zagraniczni obserwatorzy, których dopuszczamy do 
oglądania naszego życia gospodarczego — iż zdolność do pracy mle 
rzona być musi nie tylko dobrymi chęciami ludności pracującej, lecz 
także realizacją przez państwo norm wyżywienia na poziomie jakie 
goś ludzkiego minimum, A przy ocenie tego minimum trzeba też 
brać pod uwagę sześcioletni okres wojny i gorszej od niej okupa 
cii, który dokonał osłabienia naszych sił życiowych i zdolności do 
pracy.

Toteż obciążająca nie tylko rząd polski troska o należyte wy 
żywienie społeczeństwa polskiego musi być konsekwencją naszych 
możliwości 1 potrzeb, poczucia słuszności oraz pewności, że gospo 
darcza odbudowa Polski jest jednym z najcenniejszych wkładów 
w gospodarczą odbudowę Europy.

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

danie nowych i natychmiastowych 
wyjaśnień, czego rząd nie ma prawa 
ignorować,

2 Grupa P arlam entarna Partii 
Pracy wyznaczyła swe posie­

dzenie na przyszłą środę, na które 
„zawezwała" prem iera Attlee.
ŻĄDANIE DYMISJI ATTLEE

LONDYN (SAP)—Dziennik „Daily 
Mirror" ostrzega prem iera Attlee, 
że członkowie Partii Pracy w parla- 

| mencie zmuszą go do ustąpienia, je- 
j żeli sam nie zrezygnuje. Dziennik 
I daje wyraz nastrojom  zaniepokoje­
nia wobec coraz to wyraźniejszych 
oznak zam ętu ekonomicznego, spo­
wodowanego wojną, niedociągnięć w 
przemyśle, braku sił roboczych i bra 
ku dolarów. „Nie mamy kontroli nad 
rządem — pisze „Daily M irror"— sy­
stem wprowadzony przez gabinet At­
tlee należy zmienić. Attlee powinien 
ustąpić. Konieczność zmiany rządu 
jest oczywista i paląca. Odpowie­
dzialność. leży w tej chwili na szero- 

j kich rzeszach Partii Pracy, która ma 
390 posłów.

W niektórych kolach — jak się 
wydaje — coraz bardziej ustala się 
przekonanie że premierem na miej­
sce Klementa Attlee winien zostać 
— Bevin.

5-DNIOW Y TYDZIEŃ  
PRACY ZAGROŻONY

LONDYN (PAP) — W związku z 
przygotowaniami do konferencji bry 
tyjskich związków zawodowch, k tó­
ra  ma odbyć się za 5 tygodni, — 
działacze związkowi zbierają m ate­
riały. dotyczące trudności gospodar-

sądzą, że na konferencji zw. zawo­
dowych niektóre grupy domagać się 
będą, aby w skład rządu weszli 
przedstawiciele zw. zawodowych, 
jak  Horner, Law theri i Deakin.

Równocześnie zw. zawodowe przy­
gotowują się do obrony 5-godzinnego 
dnia pracy w  kopalniach, ponieważ 
w kołach konserwatywnych k ry ty ­
kuje się 5-dniowy tydzień pracy w 
kopalniach a równocześnie rząd bry­
tyjski otrzym uje z Ameryki rozmai 
te sugestie w sprawie przywrócenia 
6-dniowego tygodnia pracy.

Sekretarz zw. zaw. górników b ry ­
tyjskich przeciwstawia się stanow ­
czo tym zamiarom.

TAJŃE NARADY
LONDYN (PAP) W środę odbędzie 

się tajne zebranie posłów Partii Pra

debat w obu Izbach na tematy gospo­
darcze. Na zebraniu tym omówione 
zostaną kroki, jakie należałoby pod­
jąć w celu zażegnania grożącego kry 
zysu gospodarczego. W kołach po­
litycznych wyraża się przekonanie, że 
zebranie to będzie bardzo burzliwe. 
Wielu bowiem posłów Partii Pracy 
uważa, że pomoc amerykańska jest 
sprawą dalekiej przyszłości i nie wol. 
no czekać ha nią z założonymi ręko­
ma.

Zdając sobie, sprawę z tych na­
strojów, premier Attlee zwołuje na 
wtorek na dzw^czaj^atj tajne posiedze­
nie ministrów jtayego gabinetu.

LONDYN (pJsfY jPbśerwator poli­
tyczny dziennikó „Yorkshire Post", do 
nosząc o dojrzewającym w Labour 
Party kryzysie politycznym, stwier­
dza, że nacisk ze strony labourzy- 
stów, którzy domagają się podjęcia 
szybkich kroków w celu opanowania 
kryzysu gospodarczego, zakończy się 
orawdopodobnie rekonstrukcją rzą­
du w czasie letnich ferii parła-

Fabryka
samochodów
powstaje
w Starachowicach

W Zakładach Starachowickich 
powstaje wielka fabryka samceho. 
dów polskiej produkc)!. Znaczna 
część maszyn potrzebnych do u- 
ruchomienia produkcji znajduje 
się już na terenie fabryki. Są to 
obrabiarki wszelkiego typu re­
windykowane z Niemiec, oraz ma­
szyny pochodzące z reparacyj. W 
najbliższym czasie urządzenia 
fabryki uzupełnicne zostaną spe­
cjalnymi maszynami zakupionymi 
we Włoszech kosztem około 2 mi­
lionów dolarów. Resztę sprzętu 
maszynowego koniecznego do cał­
kowitego uruchomienia fabryki 
polskich samochodów, zakupiono 
w Stanach Zjednoczonych za su­
mę przeszło pól miliona dolarów.

W przyszłym roku przewiduje
się wypuszczenie pierwszych 300 
samochodów wyprodukowanych 
całkowicie w kraju. Obecnie koń­
czy się już prace, związane z wy­
konaniem prototypu nowego wo­
zu. (wk|

cy, które będzie niejako wstępem do mentu.

Nieustępliwe stanowisko W. Brytami
przyczyną niepoiuodzenia rokomań UJ Moskuie

W  Londynie mają n ad z ie ję2
na wznowienie konferencji

MOSKWA (PAP). Ageucja Tas* ogłosiła kćmunłkat o przebiegu 
rokowań gospodarczych, pomiędzy delegacją brytyjską a przedstawi­
cielami rządu radzieckiego w Moskwie.

Komunikat ten stwierdzi.: „Na jesie 
ni 1946 r. i na początku roku bieżą­
cego, rząd brytyjski zwrócił się dó 
rządu radzieckiego z propozycją roz­
szerzenia obrotów handlowych pomię­
dzy Zw. Radzieckim a W. Brytanią. 
W wyniku rozmowy ministra spraw 
zagranicznych Bevina z premierem Sta 
linem podczas pobytu min. Bevina w 
Moskwie, postanowiono rozpocząć ro­
kowania w sprawie rozszerzenia wy­
miany towarowej. Uzgodniono, że Zw. 
Radziecki doslarczy W. Brytanii orze-

czych W. Brytanii. Wśród kierowni-1 wa budulcowego, a W. Brytania do­
ków związków zawodowych p a n u je ! starczy Zw. Radzieckiemu odpowied- 
przekonanie, że rząd nie wyczerpuje j niej ilości szyn, taboru kolejowego i 
wszystkich możliwości, zm ierzają- j maszyn do obróbki drzewa, 
cych do wydobycia * W. Brytanii z j W kwietniu br. brytyjski min. han- 
impasu gospodarczego. Powszechnie dlu zamorskiego, Wilson, przybył do

Moskwy by. przeprowadzić rokowania 
Postanowiono wówczas w zasadzie roz 
szerzyć wymianę handlową między 
obu krajami. Ze strony radzieckiej wy 
sunięto wniosek zmiany warunków 
spłaty kredytów przyznanych przez W. 
Brytanię Zw. Radzieckiemu w 1941 r. 
Jednakże wobec odmowy ze strony 
rządu brytyjskiego zmiany warunków 
spłaty tych kredytów, rokowania zo­
stały przerwane.

W czerwcu br. rząd brytyjski zgo­
dził się na rewizję warunków umowy 
kredytowej z 1941 r. i min. Wilson 
ponownie przybył do Moskwy wraz z 
grupą rzeczoznawców. Ze strony ra­
dzieckiej wysunięto propozycje:

zmiany warunków umowy kredy­
towej z 1JI41 r..1

D orobek Zw iązków  Z aw odow ych

w akcji antyspekulacyjnej
W dniu 28 bm. odbyła «ię w KCZZ

narada referentów organizacyjnych 
i kierowników referatów ekonomicz­
nych Okręgowych Komisji Związków 
Zawodowych, poświęcona dotychcza­
sowym osiągnięciom w akcji amity- 
speikulacyjnej ora® wytyczeniu dróg 
dalszego postępowania.

W obradach wzięli udział przewod­
niczący KCZZ tow. Wita6zewskj i se­
kretarz generalny KCZZ tow. Adam
Kury łowicz. Pierwszy wygłosił refe­
rat na temat dotychczasowych wyni­
ków prac komisji cen dyrektor Biura 
Cen w Ministerstwie Przemysłu i Han­
dlu, Olewiński, Zapowiedział ocn dal­
sze ogłaszanie cenników regularnie 
,2 razy w miesiącu oraz określenie w 
najbliższym czasie cen za tzw. usługi 
w krawiectwie, szewetwie ifd.

i
O siągnięcia stolicą

Warszawska Rada Zw. Zawodowych 
ma do zanotowania poważne osiągnię 
oia. W maju przeszkoliła 450 kontro­
lerów społecznych, w czerwcu prze­
prowadziła 5 dużych akcji kontrol­
nych. W Hpcu spisano 460 protokó­
łów. 50 komitetów działało na tere­
nach zakładów pracy. Wynikiem aikoji 
było opanowanie zwyżki cen, a nawet 
obniżka ich na pewne artykuły, jak 
n.p. pieczywo, które staniało od 15 do 
25 proc.

OKZZ w Łodzi wyznaczyła do akcji 
antydrożyźniamaj 900 z/wiązkowców 
na tereni* miasta i 600 na terenie po­

wiatu łódzkiego. W okresie sprawo­
zdawczym przeprowadzono 71 więk­
szych akcji kontrolnych., sklepów 
skontrolowano 1919, protokółów kar­
nych sporządzono 914.

W Katowicach  
największa zniżka cen

OKZZ w Katowicach zorganizowa­
ła komitet cennikowy jeszcze przed 
rokiem. Obecnie spisano 2.000 proto­
kółów. Na terenie województwa dzia­
łają 32 komisje notowań cen j 33 ko­
misje cennikowe. W nich zasiada 196 
przedstawicieli związków zawodowych.

W wyniku działalności zjviązkowej 
ceny na terenie OKZZ Katowice kształ 
tują się niżej niż w innych częściach 
kraju. Niemniej sporządzono 200 mel­
dunków do komisji specjalnej.

OKZZ Kraków skoordynowała akcję 
i przeszkoliła 523 kontrolerów. Powo­
łano do życia 12 komisji domowych.

OKZZ Wrocław rzuciła w terem 
2.000 kontrolerów, którzy dokonali 
1.800 kontroli i spisali 1.000 pro tok ó 
łów. Wynikiem tej akcji nastąpiła 
obniżka cen na zasadnicze artykuły 
żywnościowe. Cena mię6a spadła z 
240 na 180 zł, masła z 500 na 360 zł 
i bułek z 6 na 3,5 zł za sztukę.

OKZZ Szczecin powołała 62 komi­
tety fabryczne oraz 600 działaczy 
związkowych, z których 270 działa w 
terenie. W wyniku akcji obniżono ce­
nę chleba z‘50 zł na 45 zł.

OKZZ Lublin przeszkoliła 396 kon­

trolerów społecznych, którzy dokonali 
69 protokółów. Na rynku obserwuje 
się zniżkę cen chleba oraz dalszą ten­
dencję zniżkową.

OKZZ w Kielcach i OKZZ w Po 
znaniu m ają dotychczas słabszy doro­
bek organizacyjny, W Poznaniu w wy­
niku akcji wstępnej obserwuje się ten­
dencję zniżkową cen.

dostarczenia przez W. Brytanię 
w roku 1947 pięćdziesięciu tysię­

cy ton szyn dla kolei wąskotorowych, 
a w lalach 1948 — 1950 po 100 tysię­
cy ton,
3 dostarczenia w latach 1948 — 50 

po 100 tysięcy ton rur dla szy­
bów naftowych.

CO MIAŁA DOSTAĆ ' 
W . BRYTANIA

Na tych warunkach rząd radziecki 
zgodzi! się dostarczyć W Brytanii 1 
milion ton zboża w roku 1947, 
miliona ton w roku 1948 i po 2 mi­
liony ton zboża rocznie w roku 1949 
i 1950. Związek Radziecki miaJ poza 
tym dostarczyć w latach 1947 — 1950 
po 2 miliony skrzyni konserw łososio­
wych oraz 53 tysiące standartów drze­
wa w roku 1947 i większe ilości drze­
wa w latach następnych.

Mimo, że ze strony radzieckiej zo­
bowiązano się wykonać wyżej wymie­
nione dostawy w przewidzianych ter­
minach, strona brytyjska nie zgodziła 
się na wykonanie dostaw w ścisłych 
terminach, chociaż wartość dostaw 
brytyjskich była kilkakrotnie mniej­
sza, niż wartość dostaw radzieckich. 
Strona radziecka nie mogła wziąć na 
siebie zobowiązań co do wykonania 
dostaw, bez wzajemnej gwarancji rzą­
du brytyjskiego, że dostawy szyn i rur 
będą wykonane w ściśle określonym 
terminie. Stało się to pierwszym po­
wodem niepowodzenia rokowań.

Poza tym delegacja radziecka pro­
ponowała zmniejszenie oprocentowa­
nia kredytów z 1941 r. o 0,5 proc. ro­
cznie i rozłożenie spłat na 15 lat w 
równych ratach rocznych. Warunki, 
proponowane przez stronę radziecką 
były analogiczne do warunków, przy­
znanych przez W. Brytanię Francji.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Socjaliści czescy i austriaccy 
na grobie M. N iedziałkowskiego

' a -4. >4

tri
Studenci — socjaliści Czechosłowacji i A ustrii podczas swe,go pobytu  
t« W a rsza w ę złożyli wieniec na grobie N iedziałkow skiego w  Palm i­

rach (SAP)
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Różnice plac
DWÓCH kolejnych artykułach 
„Rzeczpospolita” poruszyła 

ostatnich dniach sagadnienłe wyrów- 
nanla plac robotniczych i  pracowni 
czych. Jest to sprawa, która rzeczy-j 
wiście powinna Jak najprędzej zna­
leźć się na porządku dziennym nrzę- j 
dów i Instytucji, powołanych do de­
cydowania w  tym  zakresie. Wydaje 
się, że przede wszystkim powinny 
się tym zagadnieniem zająć Central-j 
ny Urząd Planowania 1 związki za­
wodowe. ^

Na pytania, dlaczego robotnik fa­
bryki mydła, otrzymujący (nielegal­
nie) deputaty, ma być w  lepszej sy­
tuacji, niż robotnik fabryki wago­
nów, —• albo dlaczego n>aszynistki 
pewnych Instytucji mają dostawać 
pensje w yisze od profesorów uni­
wersytetu, — nie ma ładnej logicz­
nej odpowiedzi, a tym bardziej nie 
ma ładnego usprawiedliwienia dla 
takiego stann rzeczy.

Nie nawołujemy do wyrównania 
wszystkich płac, Jesteśmy zwolenni­
kami różniczkowania w  zależności 
od rodzaju pracy, kwalifikacji, stanu 
ltd., — lecz różnice płac powinny być 
odpowiednio uzasadnione. W prze­
ciwnym razie następuje gospodar­
czo szkodliwa wędrówka z jednego 
miejsca pracy na drugie.

Jeszcze o Indonezji

OSKARŻENIA RZECZNIKA
adresem

Wojska holenderskie walczą
angielską bronią na amerykańskich czołgach
Holendrzy przygotowali 
okręty do wywiezienia łupu

LONDYN. — Rzecznik rządu Republiki Indonezyjskiej, prze- 
bywający obecnie w Londynie, Mohammed Ali, udzielił wywiadu 
korespondentowi Telepressu.

ONZ, ponieważ rząd jej nie Jest ealonOto szereg wypowiedzi Ali Mo­
hammeda!

„Miłujący pokój lud Indonezyjski 
jest ofiarą agresji sił holenderskich, 
zmierzającej do zniszczenia Republiki 
Indonczyskiej. Agresja ta popierana 
jest przez brytyjskie 1 amerykańskie 
kola rządowe. Siły holenderskie w In­
donezji wynoszą łącznie 175.000 żoł­
nierzy, zaś w ronn 1045 sięgały 50.000 
lodzi. W ten sposób w ciągu trzech 
lat od zakończenia wojny wzrosły one 
trzykrotnie. Bez pomocy W. Brytanii, 
ani Jeden żołnierz holenderski nie wy 
lądowałby na ziemi indonezyjskiej. 
Brytyjski minister wojny, Bellenger, 
oświadczył w styczniu b. r„ że W. Bry 
tania dostarczyła broni dla 62.000 żol-

n  ISAL1SMY Już na tym miejscu ^em y holenderskich, obecnle zaś do P •  walkach w Indonezji 1 sch a -; »,oreŁ“ wyposaźcma dla dalszych
19.000 ludzi. Zostało równocześnierakteryzowaliśmy je Jako typową 

walkę kapitału imperialistycznego, 
przeciwko dążącym do wolności na­
rodom kolonialnym. Do tego ogólni­
kowego sformułowania chcemy o- 
becnie dodać kilka szczegółów.

Po zawarciu w  marcu rb. tymcza­
sowego porozumienia między rzą­
dem Holandii a Republiką Indone­
zji, rozpoczęły się pertraktacje zmie­
rzające do ułożenia stosunków mię­
dzy obu krajami. Okazało się wów­
czas, że Holandia wysuwa szereg 
postulatów, zupełnie nie do przyję­
cia dla Republiki Indonezji. Przyto­
czymy tu dla ilustracji 4 najważniej­
sze punkty sporne.

Rząd holenderski obstaje, by 1) 
wszystkie plantacje w Indonezji zos­
tały zwrócone poprzednim w laścl 
cielom, niezależnie od ewentualnych 
planów nacjonalizacji; 2) ma pow­
stać wspólna policja holendersko- 
indonezyjska dla ochrony własności 
holenderskiej ł zagranicznej; 3) 
bronne siły wojskowe mają pozostać 
pod kontrolą holenderską; 4) Ho­
landia ma reprezentować Indone­
zję na forum międzynarodowym i 
utrzymywać w  jej imieniu stosunki 
z innymi państwami.

Republika Indonezji odrzuciła te 
cztery żądania, przyjęcie których w  
praktyce oznaczałoby całkowitą pod­
ległość Indonezji. To skłoniło kapi­
talistów holenderskich do rozpoczę­
cia działań wojennych. Trudno o 
bardziej jasną sytuację.

Poczta w  porządku
D  RZED kilku dniami pisaliśmy 
X  o liście z artykułem tow. dra
Drobnera z Krakowa, doręczonym 
naszej redakcji z kilkudniowym o- 
późnieniem. Przeprowadzone docho­
dzenie ustaliło, że poczta jest w  tym 
wypadku całkowicie, w  porządku. 
Opóźnienie nastąpiło 1) z powodu 
dwóch dni świątecznych w  ubiegłym  
tygodniu (20 i  22 lipca) i 2) z winy 
gońca naszej administracji. U legliś­
my więc powszechnej tendencji na­
rzekania na funkcjonowanie naszej 
poczty, która w danym wypadku 
działała bez zarzutu, co z przyjem­
nością tu stwierdzamy.

kłem lej organizacji. Czyni Jednak 
wszelkie wysiłki z pomocą zaprzyjaź­
nionego rządu hinduskiego, celem 
przedstawienia awej sprawy przed 
zgromadzeniem Narodów 2Jednoczo­
nych”.

WALKI W INDONEZJI
LONDYN (PAP). Prasa donosi, że 

wojska republikańskie przerwały się 
przez linie holenderskie w zachodniej 
Jawie i podpaliły amerykańskie pola 
naftowe w Pendobo. Podpalono rów­
nież wielkie składy zawierające kawę, 
gumę, herbatę i chininę. Doprowadze­
nie zniszczonych plantacji do porząd­
ku wymagać będzie ponad 10 lat pra­
cy-

Na Jawie i Sumatrze działają czte­
ry dywizje 1 dwie brygady wojsk ho­
lenderskich, wyposażonych w najno­
wocześniejszą broń.

Rzecznik Republiki Indonezyjskiej 
zaznaczył, te sukcesy Holendrów, wy­
rażające się w zajęciu pewnej ilości 
miast, są Jeszcze problematyczne, 
gdyż nie wiadomo, czy potrafią je oni 
utrzymać. Opór Indonezyjczyków do­
piero *ię zaczyna, organizacje pod­
ziemne rozwijają coraz intensywniej­
szą akcję. Rzecznik podkreślił rów­
nież, żż coraz częstsze aą wypadki 
buntn wśród żołnierzy najemnych 
wojsk holenderskich.

HOLENDRZY 
MARTWIĄ SIĘ O ŁUPY

BATAWIA (SAP). Holenderski komu 
nikat utrzymuje, że kolumny lotne 
przecięły w jednym tygodniu 160 km 
od Palembang w celu zajęcia kopalni 
węglowych Boekit 1 Assam oraz około 
140 km w celu opanowania dwóch 
miast bliźniaczych Moeraraenim 1 La- 
hat.

Holenderska marynarka wojenna do

INDONEZJI
USA

niosła o opariowaniu portów Cheri- 
bon, Probolinggo i Panjoewangi w 
ciągu ubiegłego tygodnia. Porty te zo­
staną natychmiast udostępnione do 
eksportu surowca zdobytego przel Ho­
lendrów w walkach z republikanami.

AMSTERDAM (PAP). Grupa wybit­
nych członków holenderskiej Partii 
Pracy zwróciła się telegraficznie do 
Komitetu Wykonawczego Partii z żą­
daniem niezwłocznego zaprzestania 
działań wojennych w Indonezji i pod­
jęcia kroków wespół z Partią Pracy 
Wielkiej Brytanii i Indii, celem do­
prowadzeniu do porozumienia między 
rządem holenderskim u rządem indo­
nezyjskim.

Anglia
będzie sprowadzać
polskie bekony

W tych dniach przybyli do War­
szawy dwaj przedstawiciele Anglii 
zainteresowani możliwościami im­
portu mięsa 1 drobiu mrożonego. 
Zakup dokonany będzie w ramach 
istniejącej umowy handlowej. 
Szczególnie Interesują Ich beko­
ny, których eksport' ma być pod­
jęty po wyhodowaniu odpowied­
niego żywca.

Oprócz Anglii, importem mięsa 
z Polski Interesują się i inne pań­
stwa europejskie. W najbliższym 
czasie, wobec zniesienia ograni­
czeń eksportowych na artykuły 
mięsne, oczekiwać należy zawar­
cia szeregu umów, otwierających 
rynki zagraniczne dla polskiego 
przemysłu mięsnego, (wk)

Jak doszło do przerw ania

rokowań radziecko-brytyjskich
(D okończ trd t z* ztr. 1)

Delegacja brytyjska odmówiła przyję­
cie tej kompromisowej propozycji ra ­
dzieckiej. Wówczas delegacja ra­
dziecka, chcąc doprowadzić rokowania 
do pomyślnego końca, zaproponowała 
rozłożenie na 15 lat spłaty jedynie po­
łowy kredytów, przyznanych w 1941 
roku. Delegacja brytyjska odrzuciła i 
tę propozycję, wysuwając ze swej

stwierdzone, że 20.400 żołnierzy ho­
lenderskich otrzymało przeszkolenie 
w Singapurze.

Amerykański Departament Stanu po 
zostawi! w Batawli 53 ezolgl Sherma­
ns, chociaż wedłng pierwotnej decyzji 
miały one zostać wycofane. Holender' 
ska baza aprowizacyjna znajduje się 
nie w Batawii, ale w Singapurze. Na­
gromadzono tam olbrzymie zapasy wy 
posażcnla wojskowego wszelkiego ro 
dzajn i  statki holenderskie zaopatrują 
się w ten materiał, wypływając ■ por­
tów amerykańskich.

W początkowej fazie konfliktu, 
rząd holenderski ciągle się naradzał 
brytyjskim Foreign Office. Tajne aa-] 
rady miały miejsce w Checquers (wiej 
ska rezydencja premiera augielskiego), 
pomiędzy premierem holenderskim 
BeePcm a p. Bevincm.

Indonezja nie może zwrócić się do

J u g o s ła w ia
odmawia wstępu 
Komis]! ONZ

BELGRAD (PAP). — Mini­
ster spraw zagranicznych Simicz, 
przesłał do podkomisji ONZ, 
znajdującej sip na terytorium 
Grecji notę, w której komuni­
kuje, że rz^d jugosłowiański nie 
zgadza sip na przeprowadzenie 
śledztwa przez podkomisje na te­
rytorium Jugosławii.

Rząd jugosłowiański zwraca uwa­
gę, te  jego wezwanie do Rady Bez­
pieczeństwa z dnia 15 bm, w spra­
wie ataiku lotnictwa greckiego na po­
sterunek graniczny w dniu 13 bm. po­
zostało dotąd bez odpowiedzi i, że 
wszelkie noty, kierowane do rządu 
greckiego, w których podano konkret­
ne fakty akcji prowokacyjnej sił 
zbrojnych rządu greckiego na grani­
cy jugosłowiańskiej, zostały przyjęte 
w -podobny sposób. Rząd jugosłowiań­
ski nie może pogodzić 6ię z faktem 
ignorowania jego żądań.

W czwartek wyrok w procesie WiN i WRN
Wczoraj głos mieli obrońcy

W dołu wczorajszym, po niedzielnej 
przerwie, podjęty eoctał dalszy ciąg 
rozprawy przeciw 7-rnlu członkom nie 
legalnych orgamizacyj WiN i WRN, 
którzy prowadzili działalność antypań 
stwową,
Broni adw. Buczkowski

Na wstęipie, w dalszym ciągu prze­
mówień obrończych, zabrał głos adw. 
Buczikoiwski, obrońca osk. Bańkow­
skiej, Sieńko 1 Wędrychowskiej.

Adwokat Buczkowski stwierdza na 
wstępie, że wszyscy oskarżeni przy­
znali się do czynów zarzucanych toi 
z artykułu 86 k. k. W. P-  wina zaś 

artykułu 7-go specjalnego dekretu 
nie została oskarżonym dowiedziona. 
Sieńko nie zarzuca »ię wykroczenia z 
artykułu 7 dekretu. Bańkowska l Wę- 
drychowska spełniały funkcję łączni­
czek oraz maszynistek, ale r  czynnoś­
ci swych nie mogły sobie zdawać spra 
wy, gdyż z przepisywaniem materiału 
wywiadowczego, miały do czytuema 
przez bardzo krótki okres czasu i nie 
mogły się w nim dokładnie zor'ento-' 
waći

Obrońca wnosi o uniewinnienie 
wszystkich trzech z zarzutu popełnie­
nia przestępstwa z artykułu 7-go de­
kretu i wyraża pogląd, te, oskarżona 
Bańkowska zasłużyła na łagodny wy­
miar kary. Co do Sieńko zaś i Wędry­
chowskiej, to wnosi o jak najłagod­
niejszy wymiar kary, który pozwolił 
by oskarżonym możliwie szybko wró­
cić do normalnego życia.

A diu . Grabouiska — 
broni Sawicką

Najmłodsza z oskarżonych J .  Sa­
wicka odpowiada przed sądetm jedy­
nie z artykułu 86.

Mając lat 17, wstąpiła, za namową 
kolegi, który zginął w czasie powsta­
nia. do NSZ, gdyż miała ten jedyny 
kontakt, pozwalający jej wziąć u- 
dział w walce przeciw Niemcom. Po 
śmierci 6wego kolegi porzuca pracę

w tym zgrupowania |  przechodzi do wyraz skromną, ais luMąeą mówić o
WRN. (adw. Grabowska używa w swych zasługach, charakteryzuj* ją ja­

k ą  człowiek* nadzwyczaj ofiarnego, 
który w okresie okupacji uratował 
wielu ludzi. Uwzględniając te cechy 
charakteru — kończy adiw. Maślanko 
— wnoszę o właściwy wymiar kary w 
ramach art. 86 kodeksu karnego W oj­
ska Polskiego.

miejsca — i często potem •— o-
kreślenia PPS, 00 nos tym bardziej 
dziwi, że obrońca w sprawach poli­
tycznych powinien wykazywać więk­
sze zorientowanie). Po powstaniu — 
mówi adw. Grabowska — znajdując 
się pod wpływami ojca, szczerego de­
mokraty, ni* ma żadnych uprzedzeń 
do ustroju. Nieszczęśliwi* spotyka je­
dnak swoich dawnych towarzyszy z 
okresu okupacji i to wprowadza ją o s k a r Ż O D U C h  
znów w podziemie. Przyznała się 
szczerze do winy, wobec czego adw.
Grabowska wnosi •  uwolnienie osk.
Sawickiej.

Ostatnie slouio

o: „Proszę o spra-

Podziemni władcy rynku papierniczego
unieszkodliuneni przez Komisję Specjalną

Po zlikwidowaniu przestępczej szajki
ceny papieru spadły o 20 procent

Walka ze spekulacją była do nie­
dawna partyzantką. Przybrała ona cha 
rakter regularnej wojny dopiero po 
uchwaleniu przez Sejm ustaw o wal­
ce z nadużyciami gospodarczymi. Woj 
na, jeżeli chodzi o Komisję Specjalną, 
toczy się obecnie dwoma systemami 
strategicznymi: z jednej strony pro­
wadzone są doraźne ataki frontowe 
na drobny rynek spekutancki, z dru­
giej strony otacza się i  likwiduje szta­
by i główne kwatery podziemia go­
spodarczego, w których tkwi istota zła 
1 demoralizacji naszego handlu i go­
spodarki.

Pierwsze ataki na te centralne ba- 
z j  sabotażu gospodarczego dają już 
wyniki: wczoraj rozpoczął się wielki 
proces „cynkowników", których ma­
łe grono zarobić miało na 50 tonach 
cyny 10C milionów zł, a dziś już Ko­
misja Specjalna informuje nas o szcze 
gótach nowowykrytej afery.

MAFIA ROŚNIE
W ykryto mir.nowicie, o czym już 

krótko donosiliśmy, z pomocą Min. 
Przemysłu i Handlu oraz władz Bez­
pieczeństwa Publicznego wielką „ma­
fię" papierniczą, kierowaną przez nie­
jakiego Stanisława Dolewskiego.

St. Dolewski był od maja 1945 r. 
głównym udziałowcem i kierownikiem 
firmy papierniczej w Poznaniu. Pierw 
szym występem Dolewskiego było o- 
szukańcze uzyskanie pod koniec 45 r. 
jednego ipiUona złotych pożyczki od 
Banku Handlowego. „Płynne" załatwię' 
nie tej sprawy zawdzięczał on dyr. 
Koziełowi, wicedyr. Spaczyńskiemu i 
dyr. Adamczewskiemu, którzy otrzy­
mali w zamian za pożyczkę od Do­
lewskiego kilkaset tysięcy złotych na 
tzw. ,,fundusz pracowników banku".

W początkach 46 r, mafia powiększa 
się o dyr. finansowego Centrali Za­
opatrzenia Przemysłu Papierniczego 
Glotkiera i urzędnika tejże Centrali 
Frunkiera (zdołał on niestety zbiec za 
granicę). W jednej tylko transakcji 
dyrektorowie ci zarabiali ponad milion 
złotych.

Dalszą akcją Dolewskiego było prze­
kupienie całej Komisji (tzw. FIOPZO) 
powołanej do upłynnienia rempnentów 
poniemieckich na Ziemiach Odzyska 
nych. Dzięki temu przekupstwu Dolew 
ski zakupił przeszło połowę remanen­
tów papieru po śmiesznie niskich, na­
turalnie, cenach. Jeszcze trochę, a w 
orbitę przestępczej działalności Dolew

skiego zwabionych zostaje kilkunastu 
dyrektorów fabryki centrali oraz w y­
dawców z Eugeniuszem Kuthanem (1) 
na czele.

„POŻYCZKI" NA PSL 
W dalszym ciągu dzięki wymienio­

nym dyrektorooi Banku Handlowego 
Dolewski uzyskuje 26 milionów zło­
tych kredytu, płacąc za każdy milion 
na wspomniany „fundusz pracowni­
czy" po kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Ale dyrektorzy stawiają w końcu wa­
runek: aby uzyskać dalszą 10-milio- 
nową pożyczkę Dolewski mtisi wpła­
cić jej połowę na... propagandę PSL.
Z PSL-em szły w tej sprawie targi, w 
rezultacie których Dolewski wpłacił 
członkowi PSL-u Szydłkowi „na ra- 

1“ 2 miliony zł. Działo się to natu­
ralnie za wiedzą pos. Banacha... i kto 
wie, czy na procesie nie będzie w tej 
sprawie także zeznawał jako świadek 
(ówczesny urzędujący wicepremier!) 
pos. Mikołajczyk.

Dolewski rozszerzył swe wpływy w | 
dalszym ciągu przez osobiste lub „za- . 
stępcze" wejście do spółek, na kilka- j 
naście wielkich hurtowni i firm p a - ; 
pierniczych w całym kraju, nie mó- : 
wiąc o tym, że własna jego firma po­
siadała 6 oddziałów i szereg sklepów ; 
detalicznych. j

Łącznie w aferze Dolewskiego a- 
resztowano 40 osób (większość dyrek- j 
torów) 16 głównych oskarżonych od- j 
powie za winę w trybie doraźnym, (pa) i

Adtu. Maślanko — 
broni Gałafa i dr. Franio

!
Adw. Maślanko stwierdza na wwtępie, 
że proces ten jest istotnie odmienny 
od poprzednich, a to przez dodatko­
wy czynnik, jaki na ławie oskarżo­
nych reprezentuje Gałaj, prze® czyn­
nik WRN. _ _ 1

Gałaj przyznaje się do winy, twier 
dząc równocześnie, że przejrzał oraz 
przerwał pracę w WIN. Jak  mówi 
dalej adw. Maślanko oskarżony dzia­
łał w dobrej wierze, oceniając pozy­
tywnie Ldeolgię WRN. Pomylił się 
jednak. Nikł nie ma chyba wątpliwo­
ści — mówi aidw. Maślanko — że Ga­
łaj w swym twierdzeniu, że skorzy­
stałby z amnestii powyborczej, jest 
szczery.

Przy fetowaniu wyroku Sąd winien 
wziąć pod uwagę wszystkie te oko­
liczności oraz dodatkowo tę, że oskar­
żony będąc w więzieniu, nie mógł sko 
rzystać z amnestii, i  wymierzyć mu 
łagodną karę.

Jeśli chodzi o d r Franio —- adw. 
Maślanko stwierdza, że rola, jaką o- 
na odegrała, jest powtórzeniem w mi­
niaturze roli szefa łączności komórki 
zwanej „„Załoga" z procesu Rzepec­
kiego. W tamtym procesie szef łącz­
ności nie został skazany z art. 7 de­
kretu (szpiegostwo), istnieje zatem 
preiudiScat, na podstawię którego dr 
Franio tym zarzutem również nie po­
winna być obciążona. Dowodów żad­
nych, w zakresie roboty wywiadowczej 
— wianiem mówcy — przewód sądo­
wy, nie ujawnił,

Adw. Maślanko stwierdzając na­
stępnie, że oek. Franio jest osobą nad

Odt.. F r a n 
wiedliwy wyrok",

Osk. G a ł a j :  „22 lipca 1944 r,
był dniem rewolucji, rewolucji szla­
chetnej, bo bezkrwawej. W latach 
1945 — 1946 Polska była kotłem wrzą 
cych umysłów, które musiały się zde­
cydować na właściwą ocenę i postawę, 
na określenie swego miejsca w dzi­
siejszej rzeczywistości. Byłem w tej 
samej sytuacji, kiedy poznałem rze 
czywistość i zrozumiałem swój błąd. 
Gdyby danem mi było doczekać na 
wolności amnestii powyborczej, mógł­
bym z niej skorzystać. Niestety, by­
łem wtedy w więzieniu. Pozostało mi 
nie wiele lat życia i dlatego proszę Wy 
soki Sąd o umożliwienie mi oddania 
wszystkich swoch sił dla pracy dla 
Polski Ludowej i Demokratycznej.

Osk, B a ń k o w s k a :  „Proszę
o sprawiedliwy wymiar kary".

Osik. W a r ż y c k a .  i W ę d r y  
c h o w s k a  proszą o zdjęcie z nich 
zarzutu z art. 7 dekretu.

Osk. S a w i c k a :  „Proszę o ła­
godny wymiar kary, abym mogła się 
uczyć dla dobra społeczeństwa".

Na ostatnim słowie oskarżonych 
przewód sądowy został zakończony. 
Ogłoszenie wyroku nastąpi we czwar­
tek o godz. 12.

strony propozycję rozłożenia aa raty 
i  prolongaty na 1* la t 26 kredytów

1941 r.
Propozycja brytyjska była oczywi­

ście nie do przyjęcia dla strony ra­
dzieckiej i to stało się drugim powo­
dem niepowodzenia rokowań.

W wyniku stanowiska delegacji bry­
tyjskiej, rokowania zostały przerw ana 

W dniu 24 lipca agencja Reutera 
nadała wiadomość, że powodem przer 
wania rokowań była rzekomo zbyt wy 
soka cena żądana przez Zw. Radziec­
ki za dostawy zboża do W. Bryta­
nii. Wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie, gdyż obie strony osiągnęły 
porozumienia co do ceny zboża. U- 
zgodnlona cena była znaczni* niższa 
nil ta, którą płaci W. Brytania za de 
stawy zboża z Argentyny t niższa niż 
cena, notowana na rynka kanadyj­
skim.

MINISTER CRIPPS POTWIERDZA 
ARGUMENTY TASSA 

LONDYN (SAP) Minister handlu, 
Cripps, oświadczył w poniedziałek w 
Izbie Gmin, że przyczyną niepowo­
dzeń w rokowaniach handlowych an- 
glo-radzieckich było nalegania ze 
ze ztrony rządu radzieckiego na uzy­
skanie redukcji do 1/2 proc. stopy 
procentowej od kredytów udzielo­
nych przez W. Brytanię w roku 1944 
i przerachowani* tych kredytów na 
towary.

Za to obydwa rządy doszły do po­
rozumienia co do ilości, ceny i wa­
runków ekspedycji zboża, drzewa, kon
serw rybnych i innych towarów. Pod­
pisano kontrakty, dotyczące drzewa 
budulcowego. W sprawie zboża mi­
nister oświadczył, że kontrakty były 
już gotowe do podpisania.

NADZIEJE BRYTYJCZYKÓW
Podczas debaty, jaka wywiązała sią 

następnie w Izbie Gmin, min. Cripps 
oświadczył, że „żadne względy poli­
tyczne nie miały wpływu na rozwój 
narad". Podkreślił on dalej, że cho­
ciaż umowa w spraWie drzewa zosta­
ła podpisana, to jednak była ona 
częścią umowy ogólnej, która nie do­
szła do skutku. Ton oświadczenia 
Crippsa wzbudził w londyńskich ko­
łach politycznych nadzieję, że rząd 
brytyjski użyje wszelkich środków, 
ażeby te rokowania ponownie nawią­
zać, a jeśl według „Evening News", 
rząd niezwłocznie przystąpi do omó­
wienia tej sprawy. Tymczasem wice­
minister handlu Wilson miałby nadal 
prowadzić rokowania w Londynie z 
szefem stałej radzieckiej misji han­
dlowej w W. Brytanii.

Sprawa Zagłębia Ruhry

Konferencja w Waszyngtonie
rozpocznie się iu bieżącym tygodniu
WASZYNGTON (P A P ).— Departament Stanu ogłosił, że 

rokowania anglo - amerykańskie w sprawie węgla Ruhry roz-

E oczną. się z końcem bieżącego tVRodni®. Departament Stanu w  
omunikacie swoim podkreślił, że przedmiotem konferencji bę­

dzie jedynie i tylko sprawa wyg 
la. Oznacza to, że Amerykanie 
nie poczynili żadnych ustępstw 
na rzecz Anglików, którzy —  jak 
wiadomo — wielokrotnie doma­
gali się rozszerzenia porządku 
dziennego konferencji waszyng­
tońskiej.

Brest w płomieniach
wskutek w ybuchu na statku

PARYŻ (PAP) W  poniedziałek nastąpiła eksplozja na norweskim stat 
ku hadlowym „Ocean L iberty" w  czasie postoju w porcie Brest. Eksplozja 
wyrządziła poważne szkody w porcie oraz pochłonęła wiele ofiar w lu­
dziach. Szczegóły nie są dotychczas

i znane, gdyż połączenie telefoniczne 
między Paryżem a Brestem zostało u- 
szkodzone.

Statek przybył do Brestu z Nowego 
Jorku z ładunkiem azotanu amono­

wego, silnego środka wybuchowego.
W edług ostatnich doniesień, dziel­

nica handlowa w Breśoie stoi w pło­
mieniach.

Nabożeństwo żałobne za dusze
S. P.

Żołnierzy A.K. pułku,, Beszta"
odbędzie się w dn. 1 sierpnia br. w ramach ogólnych uroczystości 
tm Cmentarzu Wojskowym na Powązkach. Po części oficjalnej nastąpi 

O D S Ł O N I Ę C I E  
Tablicy Pamiątkowej na kwaterze „Baszty", 

w  o czym zawiadamiają
KOLEDZY i RODZINY.

LONDYN (PAP) — W londyńskich 
kotach politycznych stw ierdza sią, 
że pogłoski o otw arciu konferencji 
w  ciągu najbliższych dni okazały się 
uzasadnione .Panuje przekonanie, 
że stanowisko brytyjskie odbiega od 
poglądu am erykańskiego na przy­
szłość Zagłębia Huhry. Członkowie 
Labour P arty  i związków zawodo­
wych nie ukryw ają swego niezado­
wolenia z faktu , że rząd brytyjski o- 
kazuje skłonność do m odyfikacji lub 
naw et rezygnacji z planu socjaliza­
cji przem ysłu Ruhry.

W kołach londyńskich podkreśla 
się, że Anglicy przyjm ują w  zasa­
dzie możliwość rozszerzenia porząd­
ku dziennego konferencji w aszyng­
tońskiej, k tóra wedle planu am ery­
kańskiego, m a być ograniczona Je­
dynie do problem u węgla niemiec­
kiego,
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K A R A K U M SK l K A N A Ł .

J Ą T  na jb liłsiym  czasie rozpocznie 
mw się budowa kanału przez pusty 
nię Kara - Kum. W ody Amur - Darii 
użyźnią bezpłodne ziemie pustyni. Na 
terenach tych powstaną plantacje, 
które dadzą Turm enii dziesiątki ty ­
sięcy łon bawełny, zboża i jarzyn.

Na trasie przyszłego kanału już po- 
fam ily się ekspedycje geologiczne, 
które przeprowadzą prace badawcze 
na pierwszym odcinku kanału  — od 
Amur-Darii do Mugrabskiej oazy. Do 
stolicy Turkm enii Aszchabadu wró­
ciła ju i ekspedycja, która sprawdziła  
poprzednio ustawione znaki orienta­
cyjne wynalazła źródła wodne dla 
potrzeb technicznych. (L.).

R E N E SA N S RIW IERY  

i R A N C U SK A  Riviera

BITWĘ O RUMBĘ
wydał kapitał amery

r  w tym  sezonie swój renesans. Stała  j Amerykami* rauci'li do walki o 
się ona znów, lak przed wojną, ośrod-j pirizy&złość Niemiec wszystkie amgju- 
ktem spotkań w akacyjnych eleganckie meirty —  i „brzęczące1' j prestiżowe, 
go świata (dosłownie „świata“ , gdyż  j jako mocarstwa pierwszej rangi. Koei 
zjeżdżają  do miejscowości kąp ie lo -1 cetniryczny atak ruszył ze wszystkich

ie
pierwszym rzędzie 
sprawie odbudowy

Paryż, w  lipcu I

GENERAL Marshall swym tiiedaw-j 
nym przemówieniem do amery-1 

kańskich gubernatorów w Salt Lake I 
City, rozpoczął niewątpliwie wielką f 
„bitwę o R u h ręP reoezyjnóe opraco- mj'e zaprzeczył, 
wany plan oraz dobór odpowiednich 
wepółpraccwników miał mu zapewnić 
zwycięstwo, jak ongiś zapewnił je ge­
nerałową Patton, który zajął Ruhrę 
po inwazji czerwcowej. Tym razem 
jednakie amerykański strategilk na­
potkał na opór nie tylko Rosji i kra­
jów słowiańskich, ale i swych partne­
rów —  Anglią j Franc,jr. Obserwując 
ostatnie pociągnięcia dyplomacji ame­
rykańskiej, której brutalność nie jest 
do przyjęcia w Europie, należy wątpić, 
czy tym razem odniesie ona zwycię- 

przeżywa  j s two.

.M a r to m  M*o*2kou,‘f ń s k i
podróż jego w 

poświęcona była 
przemysłu nie-

mueckiegG, a mówiąc pod adresem

wych Lazurowego W ybrzeża turyści z i stron. 
najodleglejszych krajów ziemi). Obli-\ 
cza się, te  w  bieżącym sezonie prze- j 
winie się około 1 miliona pensjonariu­
szy . Ceny w przeciwieństwie do ubie­
głego roku ustabilizowały się, tak, że 
turysta utrzym ać się może już za 700 
franków dziennie. Oczywiście, ceny w

więc n a jp ie rw  sam ,,P!anA
Marshalla" czyli próba izolacji Eu­
ropy wschodniej, który doprowadził 
do Konferencji Paryskiej i  nowej 
konstelacji w Europie Środkowej. U- 
rolk dolara był widać tak przemóżmy, 
że nawet Francja >— czego na pewno 
teraz gorzko żałuje — poświęciła mu

luksusowych hotelach i pensjonatach swą tradycyjną politykę od czasów
wynoszą dużo więcej (pokó j w pierw­
szorzędnym  hotelu kosztuje 1.200 Ir 
sa dobą.

W łaściciele hoteli w ystąpili z Inicja 
tyw ą utworzenia we Francji M inister­
stwa T urystyk i w przewidywaniu du­
żego zjazdu turystów , k tórzy przed  
wojną stanowili przecież źródło po­
kaźnych dochodów państwa, (dr),

H IST O R IA  M O SK W Y  
W D IA P O Z Y T Y W A C H

W  zw iązku z 800-letnim jubileu­
szem  stolicy ZSR R  fabryka  

,J)ialoto“ w ypuściła serię d iapozyty­
wów na temat H istoria M oskwy. Se­
ria składa się z trzech części; M o­
skw a od 12 do 18 wieku, Moskwa w 
19 i na początku 20 wieku i Moskwa 
w  latach 1917 — 1947.

Seria zawiera 150 diapozytywów, 
które pokazują historię rozwoju M o­
skw y, je j przekształcenia się z nie­
w ielkiej tw ierdzy w w ielkie miasto 
przemysłowe o wielomilionowej lud ­
ności. Dużo uwagi poświęcono pom­
nikom architektury.

Na diapozytyw ach ukazane są re­
w olucyjne w ypadki 1905 i 1917 roku. 
Liczne d iapozytyw y ilusłm ją  mocjali- 
styczne budownictwo w okresie „pię­
ciolatek", Interesujące są d iapozyty­
w y, poświęcone M oskwie w  czasie o- 
sta tn iej w ojny św iatowej i w  okresie 
powojennym . (L .)

Frrmaji, Hamriman dodał: „We Frań 
cjd panuje pewne nieporozumienie w 
oprawie naszych zamiarów w Niem­
czech. Chciałbym dlatego podkreślić, 
że nie mamy zamiaru uprzywilejować 
Niemiec w odbudowie ich kraju, ale 
tylko pomóc niemieckiemu przemysło 
wi w takim stopniu, aby uczynić go 
zdolnym do odbudowy Europy, a za­
tem i Francji".

Po powrocie jednak do Waszyng­
tonu, tenże sam minister oświadczył 
natychmiast, że Anglicy prowadzą złą  
politykę w Zagłębiu Robry oraz zwró­
cił uwagę na istnienie „czarnego ryn­
ku" w dziedzinie węgla i siły robo­
czej. Otworzył więc on tym samym 
„kampanię angielską", która w kon­
sekwencji doprowadziła do zerwania 
konferencji waszyngtońskiej w spra­

wie Ruhry. Konferencja ta zresztą by­
ła kamieniem obrazy polityków z 
Quad dOreay: prestiż dyplomatyczny 
Francji i  jej istotne interesy w Niem 
czech zostały poważnie zagrożone.

Kuszenie Francji
STS7 SUKURS tym politykom amery- 
* •  kańskim, którzy chcieli i okpić 
Anglików i nabrać Francuzów, przy­
był jeszcze jeden człowiek, poważny 
ekonomista i szara eminecja całego 
Planu Marshalla, Will Clayton, któ­
ry ,.przypadkowo" znalazł się w Pa­
ryżu, podczas konferencji lipcowej.

Ten inspirator ekspansji amerykań­
skiej w Europie, odbył w tym czasie 
szereg konferencji z przywódcami o- 
b eon ego reżimu we Francji, starając 
się pozyskać Auriola, Ramadiera i Bi- 
daulfa dla swoich tez. Argumenty 
tego pana wyglądały — jak podaje 
szwajcarska „Die Weltwoche" —  w 
sposób następujący:

wyzwolenia, tj. politykę pośrednicze­
nia między wielkimi mocarstwami o- 
raz ustawicznego domagania się bez­
pieczeństwa Francji. Następnie ru­
szył do boju cały zastęp szermierzy 
amerykańskiego imperializmu, aiby 
przekonać świat, że odbuow-a prze­
mysłu niemieckiego i podniesienie 
produkcji stali —  leży w interesie sa 
mej Europy.

Komentarze ministrów  
K. S. A.
O  YŁY podsekretarz stanu w State

Departament Dean Aoheson o- 
świadczył jeszcze 25 czerwca, choć 
opinia jego teraz dopiero została po­
dana do wiadomości publicznej, że 
„wzmożenie produkcji niemicckeji u- 
ważane jest przez rząd amerykański 
za kamień węgielny każdego planu, 
który kraje europejskie opracują w 
ramach planu Marshalla...": minister 
handlu Stanów Zjednoczonych, Ave- 
rill Hamriman, który będzie wyko­
nawcą życzeń Marshalla, na konfe­
rencji prasowej w Paryżu, w dzień za­
kończenia obrad Kom. dla Współpracy 
Ekonomicznej w Europie, oświadczył 
dziennikarzom, że „Europa ne bardzo 
rozumie cele polityki USA, której 
naczelną zasadą jest przecież podnie­
sienie przemysłu do tego stopnia, aby 
mógł wreszcie powstać silny handel 
międzynarodowy". Minister jednak

Przegląd prasu
Narady aktywów PPS i PPR

Wysokie kary na spekulantów
ukrócą nadużycia

Delegaturą Warszawska Komisji 
Specjalnej wydała wyrok w sprawie 
szajki aferzystów, którzy handlowali 
kartkami chlebowymi przeznaczonymi 
dla ludzi pracy w Bydgoszczy.

Urzędniczki wydziału Aprowizacji 
i  Handlu w Bydgoszczy: Zofia Kooz- 
towmiah i Wiktoria Kimał, mające 
dostęp do Biura Kontroli Odcinków 
ohleba wynosiły przez dłuższy czas 
kupony chlebowe, odprzedając je kup­
cowi Miluikowskiemu Stanisławowi. 
W szyscy troje skazani zostali na 18 
miesięcy obozu pracy przymusowej.

Taką samą karę oraz 1 milion zł. 
grzywny wyznaczono piekarzowi Sta­
nisławowi Marczakowi, który nabywał 
odcinki chlebowe od Miluikowsikiego,

W Poznaniu Służba śledcza Komen­
dy M. O. wpadła na trop nielegalne­
go handlu o milionowych obrotach, u- 
prawiainego przez właściciela hurtow­
ni galanteryjnej w Poznaniu, Bernar­
da Grynieckiego. W wyniku przepro­
wadzonej w mieszkaniu prywatnym 
Gryvaieckiago rewizji znaleziono obcą 
walutę: dolary, funty angielskie, mol 
nety w złocie i  sztabki złota oraz zma­
gazynowany towar o ogólnej wartości 
około dwóch milionów złotych. Gry- 
niecki stanie przed Komisją Specjalną.

Delegatura Komisji Specjalnej na 
okręg Poznań wykryła kilka tajnych 
garbami na terenie Wielkopolski. W 
związku z tym aresztowano szereg o- 
sób.

Cała prasa poświęca wie-; 
le miejsca sprawozdaniom ' 
z wspólnych narad aktyw ów ' 

PPS i  PPR. Niektóre gazety j 
prócz sprawozdań zamieściły; 
specjalne artykuły na ten te-J 
mat.

„Głos Ludu**
pisze wczoraj w artykule 
wstępnym:

Ju ż  dzis ia j m ożna stw ierdzić ; 
dw ie  zasadnicze cechy, c h a ra k te - j 
ryzu jące  przeb ieg  ty ch  n arad .

P o  pierw sze — n a  tych  na rad ach  
m ów i się n ie  ty lko  o ogólnych za­
sadach , o ogólnych w ytycznych 
politycznych, łączących obie nasze 
p artie , a le  rów nież o terenow ych  
ta rc iach  i n ieporozum ieniach, o 
tym  w szystk im , co w  p rak ty ce  u- 
tru d n ia  rea lizac ję  zasadniczych 
w ytycznych politycznych. M ówi się 
jasno , szczegółowo, n ie  ow ija jąc  
rzeczy w  baw ełnę, n ie  uk ry w ając  
is tn iejących  zadrażn ień . I  TO 
JE S T  DOBRZE. Bo n ie  m ożna 
zlikw idow ać, n ie  m ożna p rzezw y­
ciężyć is tn ie jących  w  te ren ie  n ie ­
porozum ień i ta rć , jeśli n ie  m ów i 
się o  n ich  szczerze, o tw arc ie , po 
tow arzysku , na  w spólnym  posie­
dzeniu, w  obecności p rzedstaw icie­
li w ładz cen tra lnych  obu p artii, 
m ogących w  sposób a u to ry ta ty w ­
ny  uregu low ać sp raw y  sporne.

Po  d ru g ie  — w idać z tych  sp ra ­
w ozdań, że w łaśn ie  po skonfronto- 
w an iu^ze  sobą w szystk ich  te ren o ­
w ych różnic ,ta.rć, n ieporozum ień 
— siły  jedności, siły  robotniczej,! 
k lasow ej rac ji s tan u  p rzew aża ją  | 
n ad  silam i rozbicia, n a d  siłam i p a r, 
tyk u la ry zm u  organizacyjnego, pod­
żeganego niejednokrotnie przez j 
wrogów klasy robotniczej, przez 
w rogów  zarów no P P S  ja k  P P R .1 
Po omówieniu rozbij ackiej' 

akcji WRN i wezwaniu do w al­
ki z WRN-owską agenturą sa-j 
nacji, „Głos Ludu“ stwierdza 
w  tym  samym artykule: j

N asza p a rtia , P o lska  P a r t ia  R o­
bo tn icza n ie  je s t n a rażo n a  n a  SZE­
ROK Ą  ak c ją  W R N -ow skich „w ty ­
czek*1. A le byłoby b łędem  sądzić 
d latego, że jesteśm y  zabezpiecze­
n i p rzed  p rzen ikan iem  w  nasze 
szereg i agen tów  klasow ego w ro ­
ga. Czujność w stosunku do tego 
ro d za ju  e lem entów  obow iązu je  i 
nas — w slopniu niemniejszym 
niż tow arzyszy  pepesow ców . W al­
czym y od la t z sekciarsk im U  te n ­
d encjam i w  naszej p a rtii. Dzięki 
nasze j uporczyw ej w alce tenden  
c je  te  zostały  w  dużym  stopn iu  
w ytęp ione  w  naszych szeregach. 
A le m im o to n ie  w olno nam  za ­
przestać  w alk i przeciw ko nim .

W konkluzji „Głos Ludu“ pi­
sze:

„Pog łęb ia jąc  naszą jedność, z re  
a llzu jem y  P lan  T rzy le tn i, osiąg­
n iem y w ydatne  podniesienie d o ­
b roby tu  m as ludow ych, pójdziem y 
naprzód  ku PO LSCE SPR A W IE­
D LIW O ŚC I SPOŁECZNEJ**.

„Rzeczpospolita*1

poświęca temu samemu tema­
towi artykuł wstępny, w którym  
m. in. czytamy:

W yraźne stw ierdzenie , że jed n o ­
lity  fro n t jako  lin ia  g en e ra ln a  obu 
p a rtii n ie  m oże być osłabiony żad ­
nym i w a ru n k am i an i zastrzeżen ia­
m i, że n ie  może być trak to w an y  
jak o  m an ew r czy p rze jściow a ko ­
n iu n k tu ra ln a  tak ty k a , k ładzie k res 
w szelkim , z czy je jko lw iek  s trony , 
nadzie jom  na to, że tak ie  lub  inne 
trudności, rozbieżności czy zasta­
rza łe  up rzedzen ia  um ożliw ią w b i­
cie k lin a  m iędzy obie partie , a  
p rzy n a jm n ie j w ykorzystan ie  sa ­
m ego fak tu  ich odrębnego  is tn ie ­
n ia  — że zdo ła ją  udarem nić , a  
p rzy n a jm n ie j zaham ow ać góru jący  
nad  w szystk im i przeszkodam i p ro ­
ces ich zb liżenia ideow ego i zacieś­
n ia n ia  ich w spółpracy .

„Bron U iście się dotąd przeciwko 
podniesieniu produkcji stali w Ruhrze 
jedynie dlatego, że węgiel niemiecki 
potrzebny wam był do rozbudowy wła 
sneigo przemysłu stalowego w Lota­
ryngii. Mieliście nadzieje, że wasz 
przemysł w ten sposób osiągnie w ro­
ku 1951 poziom niemieckiego przemy 
słu przedwojennego. Ale —  aini wy 
ani my, nie możemy czekać aż do ro­
ku 1951. Poniechajcie więc waszych: 
planów i głosujcie za poidmiesięniem 
wydajności przemysłu niemieckiego. 
W zamian za to, będziemy was—wbrew 
opinii angielskiej — popierać ijako 
współuczestników kontroli nad Ru­
hr ą, a rń wnieś obiecujemy wam Sa- 
axę..‘‘

W świetle tych argumentów 6taje 
się zrozumiałe stanowisko min. B'i- 
dauJt podczas konferencji paryskiej, 
kiedy to Francuzi za wszelką cenę 
starali się sprawę przemysłu niemiec­
kiego odciągnąć aa plan drugi, 
wbrew wnioskom Holandii,, ekeponen- 
ta polityki anglosaskie: w „Komitecie 
16". Francja nie chciała sprawy Nie-

Kontrola podatkowa <
w olnych zaw odów

W poprzednich  naszych uw agach 
w  a rty k u le  „E tyka  Podatkowa** „Ro­
b o tn ik"  N r 201 zapow iedzieliśm y za- 
ją s ie  stanow iska  w obec zagadn ien ia  
rac jonalnego  i konsekw en tn ie  u rz e ­
czyw istn ionego w pływ u czynn ika  
społecznego n a  kon tro lę  podatkow ą 
w olnych zaw odów . U w agi poniżej 
zam ieszczone dotyczą n ie  poszcze­
gólnych jednostek , lecz z jaw isk  m a­
sow ych, k tó re  obserw ujem y codzien­
n ie  w  naszym  życiu społecznym  i 
k tó re  są  sm u tnym  dziedzictw em  za­
borów  i o k u p a c ji

A  w ięc n.p. l ic  z a rab ia  lekarz?  N a 
to p y tan ie  odpow iedź je s t  n a  pozór 
p ro s ta : P o rad a  lek a rsk a  u  w olno
p rak ty k u jąceg o  lek a rza  w  W arsza­
w ie w ynosi sk rom n ie  licząc 300 zł. 
(b. m ało  je s t tak ich  lekarzy!). Je ś li 
n aw e t określić  liczbę tych  p o rad  n a  
5 dziennie, co w  sum ie w yniesie  za­
ledw ie około 2 godzin p racy , — doj­
dziem y do w niosku, iż ten  lekarz  
„ filan tro p "  za rab ia  około 40.900.-— 
zl. m iesięcznie.

A tym czasem : D ane o p arte  n a  ze­
znan iach  o dochodzie ok reś la ją  p rze­
c ię tny  zarobek  w o ln o -p rak ty k u jące - 
go lek a rza  w  W arszaw ie n a  15 —

mieć załatwić tale „od ręki". W pro- j 20 tysięcy zł. m iesięcznie. Cyfry po- 
pozyejach Claytana należy też doszu- w yższe przytaczam celem  przedsta- 
kiwać się źródła nieporozumień anglo- ! w ienla przeciętnej różnicy między  
amerykańskich, które doprowadziły ! zarobkiem w łaściw ym  a  zeznaniem  
wfcońcu do zerwania konferencji wa- jo  dochodzie.
«zyn#ońekLej w sprawach Ruhry, m i- | A  teraz lnny u p e k t  tego i iagad .  
mo że przez cały cza* uchodziło za ' 
pewnik, że kondominium anglosaskie j

nienia: Kim je s t ten  w ołnoprakty- 
, kujący lekarz? Specem w sw oim  za- 

nad Ruhrą jest rzeczą przesądzoną, wodzie? Przew ażnie nie. To naj- 
sygnalizowane spory mają 
.kłótni w rodzinie".

charakter Ii częściej sk rom ny  p rzedstaw iciel sw ej 
I specjalności, o t po p ro s tu  człow iek 

Różnice 0 h*dmiernie rozbudzonym  apetycie,
I k tó ry  chce za rab iać  znacznie w ięcej 

anglo-amergliańSKie 0d sw ego w ybitn iejszego  kolegi po-

T YMCZASEM, jak się okazało, b iera jącego  w  jak ie jś  p racow ni b a - 
różnice., były natury  zasadniczej, daw czo - n au k o w ej sk ro m n ą  gubę 

Anglicy w ram ach kond omk-uum p ra- p rofesorską.
gną nacjonalizacji przem ysłu niemiec-j N ajb ard z ie j zac ie trzew iony  prze- 
kfego, w każdym razie kluczowych je- c iw n ik  naszego stanow iska  przyzna, 
go pozycji, Amerykanie obstają twar- i± w  tych  zarobkach  Jest n ad m ie rn a  
do przy niemieckim powiernictwie, i- dysp ropo rc ja , dysproporcja k tó ra  
dąc nawet na politykę „otwartych tkw i, być może w  tj’m , iż p raw dziw a 
drzwi" dla przedsiębiorców amerytkań- n a u k a  i Wiedza obce są  spekulacy j- 
ekich, jeśli zajdzie potrzeba inwesty- n ej  grze n a  zw yżkę w brew  oczywis- 
oj i w kopalniach czy fabrykach, tym  in teresom  ogółu.
Twierdząc, te Anglicy nie dają so b ie . Toteż nlech c, , ekarze) dentyśrl.

.  ' adw okaci, k tó rzy  ta k  się cenią, nie
zasłan ia ją  się fachow ością i spec ja -Amerykanie stawiają następujące wa­

runki Brytyjczykom (które miały być
właśnie przedyskutowane w Waszyng ! specjaj‘j£ci 
tonie}:
|  kopalnie i zakłady przemysłowe 

w Zagłębiu Ruhry zostają odda­
ne pod kontrolę niemieckiej bizomal- 
eiej Rady Ekonomicznej,

2 kontrola aliancka zostaje prze­
niesiona z dotychczasowej insty­

tucji brytyjskiej „North German Coal 
Control", na nową jednostkę — „Bri­
tish American Commissicn",
O Anglia zgodzi się na udział ame- 

rykańskich inżynierów w kopal­
niach i
^  wszelkie plany w sprawie naojo-

lizacją . L epsi znacznie fachow cy ł

50 skradzionej cyny
„zaokrąglić44 8 milionów

Sprawcy afery przed sadem

ton
miało

Sąd W ojskow y w W arszaw ie roz­
patryw ał w  dniu wczorajszym  głośną 
Aferę kradzieży 50 ton  cyny z tran ­
sportu  UNRRA, k tó ry  przybył do 
Gdyni w m aju i przeznaczony był dla 
Z jednoczen ia  Przem ysłu Hutniczego 
w  K atow icach. C yna n ie  doszła do 
m iejsca przeznaczenia, gdzie była nie­
zbędna dla produkcji hutniczej, lecz 
dzięki m achinacjom  kierow nika od­
bioru transportów  m orskich w  Gdy­
ni, Zygm unta Sałacińskiego i war- 
•zaw skiego kom binatora Lipińskiego 
pow ędrow ała nielegalnym i drogami 
n a  warezawski rynek pryw atny.

W szyscy w spółuczestnicy afery x 
Salacińskim  i Tadeuszem Tonkielem, 
na  czele — zasiedli na ław ie oskar­
żonych.

Jako  pierwszy zeznaw ał główny 
organizator kradzieży — Lipiński, 
wysoki, elegancko ubrany  m ężczy­
zna. Przed w ojną był studentem  me­
dycyny  — podchorążym . Przez cały 
czas okupacji zajm ow ał się handlem  
1 ’„nie m iał czasu" na zajęcie się p ra­
cą konspiracyjną. Po w ojnie rzucił 
się Lipiński znów w w ir interesów .

Do przyw łaszczenia 50 ton cyny 
przyznaje  eię w zupełności. Twierdzi 
Jednak, że nie zdaw ał eoble spraw y 
i  konsekw encji swego czynu i kiero- 
w ąl« r^m jedynie  chęć zysku. Zapy- 

uy 0 szczegóły pow ojenne) dzia- 
głjjności handlow ej, Ltptńelęl lęznaje*

że w roku 1946 zajm ow ał się sprow a­
dzaniem papieru  z Łodzi, Jednakże 
Komisja Specjalna zarekw irow ała mu 
cały  tow ar. Od kw ietn ia  tego roku 
sprowadzał n ielegaln ie  tow ary  z
W rocławia, posługując się fałszyw y­
mi zezwoleniami na  wywóz ruchom o­
ści z Ziem O dzyskanych.

Ponieważ w lutym  port w  Gdyni 
był zam arznięty 1 żadne in teresu jące 
Lipińskiego tow ary, a  w ięc przede 
wszystkim maszyny, n ie nadchodziły, 
wobec tego do transakcji nie doszło. 
Dopiero 8 m aja Lipiński zdecydow ał 
się na  przejęcie awizowanego ładun­
ku 50 ton cyny. Po porozum ieniu z 
Sałacińskira przez pośrednika, o skar­
żonego Tonkiela, Lipiński przygoto­
wał w  W arszaw ie fikcyjne b lankiety  
firmy m etalurgicznej i niezbędne pie­
czątki i podpisy.

Cyna przyw ieziona została do 
W arszaw y, złożona na O kęciu i czę­
ściowo na Targów ku. Potem siedem 
ton sprzedał Lipiński za 3 miliony 
600 tysięcy złotych Płachcie, półto­
rej tony inż. B aranow skiem u i po 
pięć ton Sobyle i Przełęckiem u. Re­
szta została, według um ow y * Sała- 
cińskim, zm agazynow ana na ul. W ro­
niej w W arszaw ie oraz w  Legiono­
wi e i Krakowie.

W  wyjaśnieniach udzielanych pro­
kuratorow i Lipiński twierdzi, to  miał 
długi, to  potatoba mu było 40—90

tysięcy złotych miesięcznie na u trzy­
manie rodziny, dlatego m usiał się 
chw ytać tego rodzaju nielegalnych 
m achinacji. N ie liczył zresztą na 
w ielkie in teresy  i tylko rzeczą przy­
padku było, że ilość cyny była tak 
duża. „Zrobiłbym to samo, gdyby to 
były 3 czy 4 tony".

Z kolei eąd przystępuje do przesłu­
chania osk. Sałacińskiego. Przed w oj­
ną był kapitanem , a posadę dyrekto­
ra oddziału portow ego w Biurze Od­
bioru Transportów  M orskich objął w 
czerwcu 1946 r,

Z Lipińskim skontaktow ał się za 
pośrednictw em  kom andora Bartosze­
wicza, k tóry  trudni się obecnie han­
dlem. N ajpierw  zaproponow ano mu 
kupno samochodu, na co Lipiński się 
nie zgodził, tw ierdząc, że zarobek 
100.000 zł to zbyt mało.

N a py tan ie  prokuratora, Sałaciński 
w yjaśnia, że Lipiński mówił, że dy­
sponuje 7—8 milionami zł gotów ką i 
że kw otę tę chce zaokrąglić do 10, bo 
musi m yśleć o sobie. Mówił, że jest 
człowiekiem tw ardym  i że można na 
niego liczyć.

Dalej przyznaje się, iż oskarżonego 
Tonkiela on sam w ciągnął do afery.

N a transakcji z cyną osk. Sałaciń­
ski zarobiłby na czystp —- jak zezna­
je  — 10 milionów zł.

N a tym zakończył się pierwszy 
dzień rozprawy.

,Zycie Warszawy*
zwraca uwagę na to, że w  całej 
Europie czynione są próby roz­
bicia jedności robotniczej:

W stecznictw o, czując, że w zbie­
ra ją c a  fa la  radyka lizm u  społecz­
nego zagraża  n a jw iększe j jego 
św iętości — bo STANOW I P O S IA ­
D A N IA  — dok łada  najw yższych 
w ysiłków , by rozbić jedność św ia ­
ta  p racy , ręko jm ię  n a jsk u teczn ie j­
szą rea lizac ji czy też u trw a len ia  
refo rm  socjalnych  i gospodarczych. 
K ażdy środek  je s t dobry , k tó ry  
prow adzi do sk łócen ia  obydw u 
n u rtó w  politycznych klasy  ro b o t­
niczej. W ystarczy  popatrzeć  na  
F ranc ję , gdzie te  w ysiłk i i środki 
dały, n ieste ty , całkow icie  n iem al 
pom yślny d la  w steczn lctw a w yn ik  
oraz n a  W łochy, gdzie rozłam  do­
konany  przez g rupę S a rag a ta  p rzy ­
niósł w steczn ic tw u  w praw dzie  
d robny  stosunkow o, a le  zaw sze — 
sukces.

Byłoby naiwnością przypusz­
czać, że próby  rozbicia jednolitego  
fro n tu  k lasy  robotn iczej n ie  będą 
podejm ow ane w Polsce. I  is to tn ie  
tak ie  w łaśn ie  p róby  — zachęcały 
do n ich  trudności gospodarcze k r a ­
ju , skom plikow ana sy tu ac ja  m ię­
dzynarodow a, o fensyw a k ap ita łu  
am erykańsk iego  — zostały  w  Pols- 
ce podjęte.
Z tym  większą satysfakcją 

autor artykułu wita fakt „zwy­
cięskiego, ostatecznego opano- 
nowania trudności spiętrzonych 
na tej drodze (zbliżenia i współ­
pracy partii robotniczych) przez 
wrogów obydwu partii, przez 
wrogów nowej Polski**.

nalizacji zostaną poniechane.
Taikim postawieniem sprawy — i to 

w ohliozu zbliżającej się zimy w tak 
ciężko dotkniętej dawniej zimnem i 
głodem strefie brytyjskiej w Niem­
czech — Waszyngton wbił klin mię­
dzy opinię brytyjską. Konserwatyści, 
którym zależy na dolarach, a którzy 
twierdzą, że odrzucenie propozycyj a- 
merykańskich nie tylko, opóźni o rok 
pomc amerykańską, ale w ogóle może 
przesądzić o Planie Marshalla, goto 
wi są już dać spokój nacjonalizacji, 
jeśli otrzymają zapewnienie, że w 
wypadku powiernictwa niemieckiego, 
fabryki nie zostaną później oddane 
ludziom, którzy przyczynili się do od­
budowy potencjonału wojennego Nie­
miec za czasów Hitlera.

Polityka Bevina
WOLENNICY natomiast polityki 

^  Bevina w Niemczech, bronią się 
przed presją amerykańską argumen­
tem, te  poniechanie socjalizacji mo­
głoby osłabić prestiż brytyjski w 
Niemczech, abstrahując ju i od zała­
mania się polityki SFD i Schumache- 
ra — określanych jako jedynych 
przyjaciół Anglii w Niemczech — na 
korzyść oczywiście komunistów. Bevin 
gotów jest raczej wykonać plan na­
cjonalizacji, zatrzymując nadal samo­
dzielną kontrolę nad przemysłem nie­
mieckim w swej 6fcrefie, uważając po­
za tym, że nie tylko 6prawa produk­
cji węgla może rozwiązać problem 
Zagłębia Ruhry. Anglicy pragnęliby 
poruszyć przy tej okazji również 
kwestię wyżywienia, kwaterunku i ca­
łej polityki przemysłowej w Niem­
czech.

Amerykanie wówczas rzucili do a- 
taku „grubą Bertę", którą było wyco­
fanie dyrektywy nr. 1067 * /maja
1945 r., w sprawie ograniczeń przemy­
słu niemieckiego, udzielając równo­
cześnie gen. Clay'owi wielkich upraw­
nień w dziedzinie rozwoju przemysłu 
niemieckiego. Wprawdzie minister 
Hairriman usiłował przekonać nas w 
Paryżu, że nie oznacza to bynajmniej 
zmiany w polityce okupacyjnej Nie­
miec, a jest jedynie wyjaśnieniem  
jej celów, ale my rczej skłonni je­
steśmy wiarzyć ułorowi komentarza 
w „New York Herald Tribune", który 
omawiając zniesienie dyrektywy 1067, 
napisał: „Koniec zarządzenia nr.
1067 grzebie nie tylko resztki „Planu 
Morgenthau'a i filozofii, na której 
on się opierał: oznacza on również,
ze Poczdam je6t martwy".

W dwuletnią prawie rocznicę umo­
wy poczdamskiej reakcja amerykań­
ska. w ydała Euripi# „bitwę o Ru­
hr*'*,

n a  k a ted rach  u n iw ersy ­
teck ich  za ra b ia ją  bezporów nan ia  
m n ie j od n ich . P rzec ię tny  lekarz, 
d en ty s ta  lub  ad w o k a t o najzupe t- 
średn ich  k w alif ik ac jach  zaw odo­
w ych  m a się finansow o znacznie le ­
p ie j od doskonałego naukow ca, k tó ­
ry  sw e j w iedzy fachow ej sprzedać 
nie chce i n ie  po trafi.

A  jak iż  z tego w niosek? N ie n a le ­
ży p rem iow ać ludzi i tak  ponad  m ia ­
rę  up rzyw ile jow anych  — w  form ie 
niczym  niezasłużonego k re d y tu  zau ­
fan ia  i b ra k u  n a leży te j k o n tro li  
P raw id ło w a  k o n tro la  społeczna w o l­
nych zaw odów  u tw ierd z i opinię p u ­
n ie  k a teg o ria  in te ligencji p racu jące j 
b liczną w  przekonan iu , iż ta  w łaś- 
czerpie nad m iern e  i społecznie nia- 
usp raw ied iiw ione zyski — i że, oo 
w ięcej, n ie chce należycie p a rty cy ­
pow ać w  obow iązkach publicznych, 
sk ład a jąc  szczere zeznania i płacąo 
p o d a tk i dostosow ane do sw ych  za ­
robków .

W obec ta k  w yraźn ie  negatyw nego 
stanow iska , oraz system atycznego ha­
raczu, ściąganego od św ia ta  p racy  
przez w olne zaw ody, P ań stw o  m a 
p raw o  zastosow ać p raw n e  środki 
p rzym usu . N iech w olne zaw ody n ie  
zg łaszają  w ów czas z tego ty tu łu  żad­
nych n iew czesnych p re tensji!

M iaroda jne  w ładze sam orządów  
zaw odow ych (Izby lek a rsk ie  itcL) 
w inny  p rzeprow adzić  in ten sy w n ą  
akcję  w  celu uśw iadom ien ia  i w yko . 
rzen ien ia  naw yków  z okresu  niew oli. 
Jednocześn ie  czynnik  społeczny — 
ls tra to rzy  podatkow i m a ją  w dzięcz­
ne pole działan ia , a  w  ostateczności 
na  szkodników  skarbow ych  kom isja  
spec ja lna  znajdzie  dostateczne p raw . 
ne rygory  i sankcje .

W ŁADYSŁAW  W O LSK I

W dn. 1 sierpnia rb.. Jako w trze­
cia rocznicę śmierci naszego jedynego 
syna.

4 -tp .

ANDRZEJA
W Y R Z U T  O W i C Z A

I K , żołn. „A R.”, ps. „Stańciyk” ,żołn. „A.K.”, ps 
pułk. „Baezta’

odbędzie się Msza 6w. za jego duszę 
w kaplicy ..Roma" (ul. Nowogrodzka) 
o godi. 8 1 pół r.

OSIEROCENI RODZICE
9630

Tew. Górecki
delegatem  Ligi
{fo waikl z rasizmem

Na międzynarodową konferencję 
chrześcijańsko - żydowską w sprawie 
antysemityzmu, która rozpoczyna eię 
w Seeliabcrg (Szwajcaria) dnia 30 lip- 
ca b. r., został wydelegowany z ramie­
nia l ig i  do walki s  rasizmem wicepro- 
sm  Ugś tow. JoHumi Górocfek
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Przednówek bez zwyżki cen
Sytuacja gospodarcza Polski i d  czerw cu b.r.

Czerwiec nie przyniósł nowych niespodzianek, których — w 
tak nieprzyjemnej formie — nie szczędziła nam natnra w ciągu simy 
1 wiosny br.

W  przemyśle czerwiec przynosi wzrost wskaźników produkcji 
na wtelu odcinkach, pruwalając wskaźnikowi produkcji przemysłu 
państwowego (w przeliczeniu wartości na 1 dzień) na przekrocze­
nie o 3 proc. poziomu przedwojennego.

Na odcinku rolnictwa poprawa warunków atmosferycznych wpły 
nęła dodatnio na stan zasiewów.

W zakresie cen obserwowaliśmy pomyślne objawy zniżki cen 
artykułów żywnościowych i niektórych kr«sum cyjnych artvkulów 
przemysłowych.

mienia kredytów za II kw artał br. oraz oraz tak ważnych przemysłowych ar- kÓW ma W tej sytuacji
. . . .  i... ,________, na ce lu  sJcoKietowante

P r z c m g s l
Produkcja przemysłowa wykazywa­

ła nadal charakterystyczna swe ce- 
ahyy akcentowana już w miesiącu 
poprzednim. Wytwórczość artykułów 
produkcyjnych postępują mianowicie 
bez większych przeszkód. Osiągnięcia 
miesięczne przekraczają ilości plano­
wano, i wykazują wzrost produkcji w 
porównaniu s> okresem poprzednim. 
W ypadki takie notujemy w przemy­
śla węglowym, w produkcji surówki, 
wyrobów walcowanych, taboru kole­
jowego, Plany produkcji obrabiarek 
(do metali), maszyn rolniczych oraz 
maszyn elektrycznych wykonane zo- 
•tały  również z nadwyżką. Ze wzglę­
du na trwający 6ezon budowlany, 
szczególnej wagi nabiera przekrocze­
nie planu produkcji szkła “okiennego, 
wapna palonego oraz cegły. W 100 
proc. wykonany został plan produkcji 
papieru.

Nadal trwające trudności wykazuje 
natomiast przemysł wytwarzający do­
bra konsumcyjne. Większe niż w u- 
przednim miesiącu osiągnięcia w dzie 
dżinie produkcji tkanin bawełnianych, 
sztucznego jedwabiu, skóry oraz nie­
których produktów chemicznych («u- 
perfosfat, azotniak) wskazują na po­
prawą położenia na tych odcinkach.

Zwiększenie produkcji, mimo nie­
wykonania planu, wykazują również 
działy przemysłu chemicznego produ­
kując* kwas siarkowy i sodą kaufity 

' czną.
Rolnictwo

Pamiętając o dotkliwych klęskach  
żywiołowych, jakie zgotowała nam te  
goroczna zima i  wiosna, oraz obser­
wując nadzwyczaj uciążliwą suszą w 
ciągu maja, szczególną uwagę zwra­
caliśmy w ciągu czerwca na stan za­
siew ów  zarówno ozimych jak i ja­
rych. Obserwacje te pozw oliły nam 
Stwierdzić, że czerwiec, dzięki korzy­
stnym warunkom atmosferycznym, 
przyniósł znaczną poprawę w  tym za­
kresie. W obliczu tych pomyślnych  
umian należy się  spodziewać niezłe­
go urodzaju na ziemiach lepszych,

Pocieszające perspektywy, dotyczą­
ce części zbiorów, należy zawdzięczać 
w  znacznej mierze zadowalającym wy 
nikom akcji siewnej na terenach 
Ziem Odzyskanych, szczególni© na 
gruntach użytkowanych przez osadm- 
kó*Wa

Czynnikiem pozytywnym było rów-

nież niewątpliwi® duże zużycie nawo­
zów sztucznych. O ile  dodamy do zu­
życia wiosennego tych nawozów, spo­
dziewane zużycie w sezonie jesien­
nym, otrzymamy ilość przewyższającą 
o 12 proc. roczną konsumoją ostatnich i Proc

rozpoczęcie uruchomienia kredytów 
na kwartał III, Zarówno na odcinku 
kredytów bankowych, jak i skarbo­
wych, nie widać poważniejszych od­
chyleń od sum planowanych. Pewne 
przekroczenie planu w dziedzinie k re­
dytów skarbowych wyrównane zosta­
nie w dągu  następnych kwartałów.

C e n j j  i r o l n o r g n k o t u e
Na odcinku detalicznych cel wolno­

rynkowych na rynku warszawskim, 
obserwowaliśmy w ciągu czerwca po­
ważną zniżkę szeregu wskaźników. 
Chociaż ogólny wskaźnik cen wolno­
rynkowych spadł jedynie o 0,6 proc., 
ceny żywności zniżkują jednak o 4 

Szczególnie wyraźnie zniżkują
la t przedwojennych, Jedna z uchwał ceny ziemiopłodów przetworów zbo-

  — . > >■ i Tflf CTTill id* reZVEDLKomitetu Ekonomicznego Rady Mini 
strów z czerwca br. określa podstawy 
rozprowadzenia nawozów w aęzonie 
jesiennym, przewidując wiązanie
sprzedaży nawozów z akcją skupu j

żowych oTaz nabiału, w  mniejszym 
stopniu zniżkują ceny mięsa 1 tłusz­
czów.

W grupie artykułów przemysłowych 
zanotować możemy wzrost wskaźnika3U1 ótitiCU. y uununun o uav*JH ’"’■'“r  t . -  _ . ,

zboża oraz przeznaczająć znaczne kre- ji<* (o 2,5 proc.) -  nich cen w 
dyty na zakup nawozów dla rolników ‘ej grupie nie jest ednak równomier- 
ekonomicznie słabszych*). “Y- w  grupie paliw -  ceny węgla

Omawiając dział produkcji r o ś i i n - , z w y ż k u j ą  nieznacznie. Wyraźni® dro- 
nej należy wspomnieć o p o j a w i e n i u  i « j ą  mineralne m ateriały budowlany 
się w czerwcu stonki ziemniaczanej, i Wacha cynkowa oraz papa Taniej, 
Pojawienie się stonki, w zasięgu natomiast gwoździe oraz drewno o-
swoim bardzo nieznaczne, spowodo­
wało uruchomienie, przygotowanego 
zawczasu aparatu zwalczającego. 
Aparat ten, rozporządzając potrzebny­
mi środkami technicznymi, rozpoczął 
energiczną akcję, mającą na celu zdu­
szenie niebezpieczeństwa w zarodku.

N a odcinku produkcji zwierzęcej 
odczuwaliśmy ogólną tendencję zniż- j 
kową opłacalności hodowli. Mając na 
celu zaradzenie tej tendencji, mogą­
cej odbić się niekorzystnie na stanie 
naszej gospodarki hodowlanej zdecy­
dowano poczynić w drugim półroczu 
br. znaczne zakupy żywca na rzecz 
Funduszu Aprowizacyjnego, jak też 
utworzyć poważną rezerwę mięsa mro 
żonego i konserw. Równolegle, zakup 
prosiąt i -warchlaków z przeznacze­
niem na chów na Ziemiach Odzyska­
nych przyczyni się do dalszego odcią­
żenia rynku.

brobione.
Ceny przemysłowych artykułów 

konsumcyjnych, po przejściowej ich 
zniżce na przełomie maja i czerwca, 
wznoszą się ponownie. W yraża się to 
przede wszystkim we wzroście cen u- 
rządzeń i sprzętów domowych. Ceny 
tkanin natomiast po okresowym wzro­
ście w pierwszej połowie czerwca 
zniżkują ponownie do poziomu niż­
szego, niż w końcu maja. Zniżkują 
również ceny mydła.

Krótki ten przegląd ruchu cen, 
wskazujący na obniżkę cen żywności

należy niewątpliwie rozpoczę­
tej akcji uzdrowienia obrotu 
handlowego. Je] to przypisać 
należy nniknlęclo dalszej zwyż­
ki cen w trudnym okresie 
przednówkowym.

Nr. 204

Weźmy to pod uwagę
N a tle ostatnich wydarzeń stwierdza:, „Marshall i Truman„ 

międzynarodowych nie od pod w pływ em  rzeczywistości, 
rzeczy będzie prześledzenie zaczynają przyjm ować politykę  
związków zachodzących pomię- Hoovera. Św iat zachodni jest 

■ ■ ■ zagrożony i ty lko  odbudowa
silnych gos-podarczo Niemiea 
może go zbawić". 1 dalej: „NttsU 
sprzym ierzeńcy Anglicy spor 
wodowali wojnę  i są odpowie* 
dzialnl ta  nędzę panującą w  
Europie... N iemcy nie są gorsi 
niż każdy inny naród, są raczej 
lepsi".

Pomijając wyraźnie  brzmią­
ce w tych wypowiedziach echa 
propagandy Goebbelsa, stwier- 
dzić należy zgodność pragnień 
am erykańskich Niemców z plo- 
nami am erykańskich polity* 
ków.

A  teraz zw ażm y jak ostatnia 
ujawnione plany am erykań­
skiej pomocy Europie wiążą się 
■z sytuacją gospodarczą Stanów  
Zjednoczonych.

W przeciągu dw u lat Stany  
noovera yvu,»m y Zjednoczone w ydały ponad 20
miast wprowadzone w  życie, a. m iliardów dolarów na finanso- 
Niem cy muszą uzyskać spra- j wanie swego eksportu. S u m y  
w iedliw y pokój". Ukazujący się ( te okazały^ się niedostateczne

dzy wystąpieniam i am erykań­
skich m ężów stanu, a amery- 

| kańską sytuacją gospodarczą 
j i polityczną.
I Dwanaście miesięcy dzieli 
I Stany Zjednoczone od w ybo­

rów i polityka amerykańska  
znajduje  się pod znakiem  tak­
ty k i wyborczej. Szereg w ypo­
wiedzi am erykańskich polity-

tykułów konsumcyjnych jak tkaniny pliw ie na celu skokietowanie 
i mydła, nabiera szczególnej wymh- wyborców niemieckiego pacho­
wy, gdy przypomnimy sobie stale dzenia. W ystąpieniu wychodzą- 
wzmagającą się w poprzednich mie- ce j  w  Am eryce prasy niemiec- 
siącach tendencję zwyżkową cen. potwierdzają W całej rozm
Wobec nasilenia ruchu budowlanego c io o j 0£cL takie przypuszczenia, 
nieznaczna zwyżka cen artykułów in- _  , , . .„iolUn
westycyjnych nie przedstawia się nie- Prasa ta odnosi się z wielka  
pokojąoo. sympatią do Hoovera, a o jego

Obserwowaną zniżkę cen sze projektach odrębnego pokoju  
rogu artykułów zawdzięczać wychodzący W Filadelfii „Der

DemoTcrat" pisze: „Propozycje 
Hoovera powinny być natych

w St. Louis „Der W anderer“

Produkcja

' ’  '®  o

Chlorowani® szmat w Mirkowskiej Fabryce Papier® w Jeziornie pod 
W arszawą. (Film Polski)

Inw estycje
W  dziedzinie inwestycji czerwiec 

przyniósł zakońćzenie akcji

Premie, dodatki i d e p u t a t y  ^

W trosce o byt górników
m l  ■rtfmita

•) Patrz 
stronicy.

Wobec pogłosek o m iernym  w y­
nagrodzeniu  pracow ników , za tru d ­
nionych w  przem yśle węglowym, 

urucha- M inisterstw o P rzem ysłu  i  H andlu  
w yjaśn ia, że płace pracow ników  
tyćh k sz ta łtu ją  się następu jąco : 

wiadomość na tej samej rębacze akordow i oprócz płacy
120 — 136 zł. za  dniówkę, przy

Statek na ..wrotkach'
p rzez  sześć
jezior mazurskich

„Żegluga Polska" uruchamia już 
w najbliższym czasie żeglugę na 
trasie Gdańsk -  Elbląg -  Ostró­
da. Nowa ta linia obsługiwana bę­
dzie przez statek motorowy „Le- 
ehia", tak zbudowany, ie  może on 
przv pomocy „wrotek" wjechać na 
pochylnię, tóra przeniesie go * 
jednego jeziora na drugie. Takich 
jezior jest ogółem sześć na 75 ki­
lometrowej trasie podróży.

Ponad 400 milionów z ł  kredytu
na zakup nawozów sztucznych

Ministerstwo Skarbu przyznało Gminnego Zw. Samopomocy Chłop- 
indywidualny kredyt na zakup na­
wozów sztucznych — dla rolników 
najsłabiej zagospodarowanych,
głównie na Ziemiach Odzyskanych,

7,5 . godzinnym dniu pracy, otrzy­
mują dodatkowo premie ea przekro 
czenie normy w wysokości od 150 
do 250 proc., w zależności od stop­
nia przekroczenia normy. Pracow­
nicy, zatrudnieni stale pod ziemią, 
otrzymują 204 proc. dodatku do 
stawki zasadniczej. Fachowcy nie- 
akordowi otrzymują premie w wy­
sokości do 40 proc., zależnie od wy­
ników pracy wszyscy pozostali zaś
  od płacy zasadniczej otrzymują
dodatek w wysokości 14 zł •  

Pracownicy przemysłu węglowe- 
go otrzymują ponadto wynagrodzę 

Gminnego Zw. Samopomocy Chłop- ni0 pozagotówkowe w postaci przy- 
skiej, a na Ziemiach Odzyskanych , . }ów węgiowych i żywnościo- 
... braku Zarządu Gminnego . —— , - ——i .„lołnia

opiniuje Zarząd fPowiato-
w razie 
ZSCh.

głównie na zaem-iacu uui.jo«,tMvv,.|Wy Związku. Kaedyt może być wy | 
i na terenach przyczółkowych oraz korzystany wyłącznie na zakup na-
dotkndetych k lęsk am i żywiołowymi wozów sztucznych.
(gradobide powódź, susza). Kredyt Nadzór nad rozprowadzeniem 
pW yższy w wysokości 140 miln. zł kredytu na tereme powiatu sprawu
^    — n n ń n f t i m  Aa, 9 ! ,JJIl*7Jłd  Ziwlflizkll Sft*

wych. Deputaty węglowe, zależnie 
od kategorii płac, wynoszą 6 — 8 
ton węgla rocznie. Przydziały żyw­
nościowe pracownicy otrzymują w  
poistaci chleba., mąki, kaszy jęcz­
miennej, tłuszczu mięsa, cukru itd.

zostaje uruchomiony przez Państwo 
wy Bank Rolny i rozprowadzony 
przez sieć K. K; O. w terenie. 

Warunki rozprowadzenia kredytu

je Powiatowy Zarząd Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej.

Poza kredytem indywidualnym, 
przeznaczonym dla rolników zo-m m W i n a .  ł u w /  —   

ustalono zgodnie z uchwałą Korni-(staje uruchomiony na zakup nawo- 
tetu Ekonomicznego Rady Mini-lzów sztucznych kredyt dla następu- 
strów z dnia 24. 6. 4 7  r. Kredyt; jących instytucji: „Państwowe Nie- 
jest wekslowy, dziewięcdo - miesdęcz ruchomości Ziemskie — 155,5
ny z prolongatą do 14 miesięcy, 
termin realizacji upływa z dniem 
15.10.47 r. a płatność — 15.10.48 r.

miln. zł, Zakłady Hodowli Roślin — 
62,5 miln. zł, Zakłady Choiwu Ko­
ni — 19,5 miln. zł, Zakłady Doś-

Oprocentowańle wimosi 7 1 pół pro jwiadczalne i Naukowe — 35 miln.
cent w stosunku rocznym. jzł.

Podstawą uzyskania kredytu! Kredyt jest udzielany bezpośred 
nrzez rolnika jest opinia Zarządu nio przez oddziały Państwowego

Banku Rolnego.

W o j ,

SAMOCHODOWO- Kom. 
MOTOCYKLOWE

Warsrawa, ul. Szwedzka 2-4

om
Informacje w godz. 8—18

:'”S 'k ,'R o L '" M .r i™  S »yrol S.d, P,l«b,wo. “ *'•

“=  r , = , L , r = r .  -
•w Warszawie prz.y ul. Targowej 61 m. 2.

Ar. akta I. Go 28/47. ___________

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja P aństw ow ego  M onopolu S p iry tusow ego ogłasza p rze targ  n ie ­

o g r a n i c z o n y  na w ykonan ie  robó t budo w lan y ch  p rzy  odbudow ie bu d y n k u  
E k a T n e g o  dla DPMS przy ul. K ozietu lskiego n r  1 w Warszawie (2oh- 
h orz l o łącznej k u b a tu rz e  oko ło  8500 m szesc. _  . . n p \ i«

i  napisem Oferta na odbudowę budynku mieszkalnego dla DPMS prz 
nl Kozietulskiego n r 1 w Warszawie (Żoliborz)" należy składać do godziny 

X p l  ,9 .7  .  Kancelarii GUwne) W »  n .
Leszno 1, pokój a r  111.

• UWAGA!

RIKSZE
potrzebne są riksze o so -  

bouie o napędzie  
nożu Jim. 

Informacji u d z ie la  o d d z ia ł

P.T. „FILM POLSKI11
Be gijska 5

Pracownik zatirudnlony pod ziemią 
otrzymuje przydziały wartośd 3,5 
tys. zł według cen rynkowych, 
pracujący na powierzchni — war­
tości niespełna 2,5 tys. zł. Poza 
tym każdy pracownik może korzy­
stać raz dziennie z bezpłatnego po 
siłku w stołówce, wartości 1.200 ka- 
loril. .

Niezależnie od tego przydziały 
żywnościowe otrzymuje rodzina pra 
cowtnika przemysłu węglowego. 
Specjalnemu wynagrodzeniu 1 do­
datkowemu zaopatrzeniu podlegają 
górnicy - repatrianci z Francji. Re 
patrland - fachowcy ruchu dołowe­
go otrzymują nadzwyczajne zasiłki 
gotówkowe w kwocie od 3,5 tys. zł. 
Repatriant, żywiciel rodziny, zakła­
dając własne gospodarstwo, po prze 
pracowaniu 6 miesięcy, otrzymuje 
jednorazowy zasiłek w wysokości 
5 tys, zł.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m. st. Warszawy ogłasza przetarg

nieograniczony na dostawę drzwi kanatovvych. Dyrekcji
Informacje i materiały przetargowe otrzymać m ożna w Murze Dyrdrcp 

w W arszaw ie  przy ul. S ta rynk iew icza  n r  5 -  Dział Z a o p a tr jw a

1 "'oTmSSym i IV**** ° ail*
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 1 1 -4

P r z e t a r g  Nr 29
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie zawiadamia 

o przetargu nieograniczonym na wykonanie:
1) okien żelaznych dla parowozowni na stacji Siedlce,
2) remont wieży ciśnień na stacji Pilawa.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 dnia 8 

derpnia 1947 r do skrzynki ofertowej w Wydziale Drogowym przy ul. 
W ileń sk ie j 2/4, gdzie w godzinach urzędowych można otrzymać blizsze 
informacje oraz podkładki do składania ofert. . .

Do o ferty  na leży  do łączyć kw it n a  w płacone  w Kasie D y rek cy jn e j w a­
dium  w w ysokości 2 p roc. sum y o fe ro w an e j. _____

obecnie Rada Finansowa zar 
wiadomila Kongres, że fundu­
sze na pomoc Europie są wy~ 
czerpane. W końcu marcą 
w szystkie wolne fundusze  rzą- 

! du amerykańskiego, przezna- 
1 czońe na pożyczki zostały rów­

nież wyczerpane  i  obecnie nie 
ma możliwości dalszego finan­
sowania eksportu.

Szybkie  wyciterpanie się kre- 
dytów , a w  szczególności fere- 
dytu, przeznaczonego dla W iel­
kiej Brytanii, stanowi groźbę 
dla równowagi gospodarczej 
Stanów Zjednoczonych. Należy  
■zaznaczyć, że przem ysł am ery­
kański, mający w  obecnych  
warunkach możliwość um ie­
szczenia dużej części swej pro­
dukcji na rynku  w ew nętrznym , 
jest m niej narażony na w strzą­
sy n iż rolnictwo, którego do­
brobyt opiera się na zakupach  
rządowych i eksporcie. Od 
pierwszego lipca 1946 r. do 31 
maja 1947 r. eksport zbóż w y ­
nosił olcoło 13 milionów ton, na 
rok przyszły przewiduje się 
wzmożenie tego eksportu. C e­
ny  obecne zbóż osiągnęły re­
kordową wysokość z 1919 r ,  
a wstrzym anie lub zmniejszenie 
eksportu spowodowałoby kata­
strofalny ich spadek.

A m erykańskie koła przem y­
słowe obawiają się, że kryzys  
rolniczy, byłby w stępem  do 
kryzysu  obejmującego cało­
kształt produkcji. Z tego wzglę­
du staje się rzeczą zupełnie zro­
zumiałą, że podsekretarz stanu  
Clayton podał do wiadomości 
publicznej, iż pomoc Europie, 
zgodnie z planem Marshalla, 
bęcLzie polegała na wysyłce  
zbóż, węgla i bawełny.

Politycy Stanów Zjednoczo•> 
nych starają się ukryć za w szel­
ką cenę, że propozycja Mar­
shalla jest wywołana zarówno 
względami polityki w ew nętrz­
nej, to jest chęcią uzyskania  
głosów obywateli pochodzenia 
niemieckiego, jak i w ynikiem  
w ew nętrznych potrzeb gospo­
darczych. Plan pomocy Europie 
jest równocześnie i to w  głów­
nej mierze planem weionętrz- 
nej pomocy gospodarczej.

Stany Zjednoczone, jeśli chcą 
uniknąć kryzysu  gospodarczego 
w najbliższej przyszłości, m u ­
szą wyrzucić poza swe granice 
nadw yżki produkcji. O kierun­
kach, na które skierowa.ny zo­
stanie eksport am erykański za­
decyduje również i wzgląd na 
aktualną am erykańską politykę  
wewnętrzną, (s. w.)

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady K om u n ik acy jn e  o g łasza ją  p rz e ta rg  n ieogran iczony

na d o staw ę: . ,
1 .4 0 0  kg f o s f o r  - bronzu w prętach różnych wymiarów.
Szczegółowe warunki przetargowe i podkładki otrzymać można w Wy­

dziale Zasobów ul. Młynarska 2. w godzinach urzędowania.
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg na fosfor-

bronz" należy składać w Sekretariacie MZK w skrzynce dla ofert przetar­
gowych do dnia 16.VIII.47 r. godz. 8^

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 8.80._ J I J ł

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU LAMP ELEKTRYCZNYCH 
W a r s z a w a ,  K a r o l k o w a  32 

zatrudni od zaraz: kierownika księgowości, księgowego, referentów wydzia­
łów: zaopatrzenia, pracy i płacy, planowania i statystyki, socjalnego 
technika, sekretarkę ze znajomością języków obcych, stenotypistki i po- 
mocnicxy personel biurowy.

Oferty s życiorysami uprasza się składać pod. podanym wyżej adresem.

E ~
ZIJEMNIAKI -  
OGORKI MAŁOSOLNE

po leca  ui k a id g eh  ilościach

Spółdzielnia Owocarsko -  W arzyw nicza
Samopomoc Chłopska
Warszawa, Koszykowa 65 Tel. 8.7288 
Praga, Radzymińska 6 Tel. 4326

WYDZIAŁ I CYWILNY SĄDU 
OKRĘGOWEGO W WARSZAWIE

ogłasza, że wpłyną! do tegoż Sądu po­
zew Dr Kosińskiego Kazimierza prze­
ciwko Elżbiecie Kosińskiej o rozwód 
oraz, że dta nieznanej z miejsca po­
bytu Elżbiety Kosińskiej został wy­
znaczony kurator w osobie adwokata 
Tomasza Kędzierskiego zam. w W ar­
szawie przy ulicy Radzymińskiej 
nr 55/57.

Nr aktu I. C. 1060/47. 9665
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W PARTII
PPS organizuje

walkę o ceny

Gorące dni ekip technicznych MZK
Przekucie torów umożliiui no me połączenia

Dworzec Gł. — Praga — 20 września!!
W ola -  Żoliborz??

I Jakto, „9“ ty lk o  do pl. Staryn- 
. .  k iew icza?  —  sły szy m y  jasacze  czę 

„D nia 10 lipca  1947 r. s ta ran ie m  Zebrani w zyw ają pracowników spoi- ^  g d y  w ozy  „9“-kl zatrzym ują się  
K om isji Spółdzielczej W .K .-P.P .S . dzielczych do m obilizacji szeregów pp^y ul. Ż elazne j by w krótce potem  
w  Szczecinie i O ddziału  Zw. Zaw. i  zdwojenia w ysiłków  dla rozwoju siu -ęd ć  n a  lew o.
P rac . Spółdz. w  Szczecinie odbyło sieci placów ek w ym iany spółdziel-   W idzi pajni, że  6zyny zw ęża-

czej, podniesienia obrotów, zastoso- ją_ N a s tę p n y m  ra z e m  ju ż  p a n i do- 
w ania ścisłej oszczędności, m aksy- jedzie  do  d w o rca  —  p ociesza  kon- 
m alnej zniżki marż zarobkowych, d u k to r  p a sa ż e rk ę  k tó r a  u łag o d zo n a  

Zebrani zapewniają, że spółdzielcy P łyn ie  w k ró tc e  z  tłu m e m  w  kdemm 
nie będą szczędzić w ysiłków  dla Ulicy T o w arow ej, 
zniżki cen i podniesienia poziomu R zeczyw iście te m p o  p rz e k u w a n ia  
życia całego św iata pracy. Zebrani ł « rów  je s t  szybkie i  do dw orca ju ż  
w zyw ają ogół pracowników spół- ^  będzie  m o żn a  d o s ta ć  się
dzielczych do jak najaktyw niejszej :r a m w ajem ,^ le c z ^ n a ^ ra z ie ^ „ 1 0  -ką

się  w  sa li W ojew. R ady  N arodow ć] 
p rzy  udzia le  przeszło 400 osób zgro­
m adzenie pracow ników  spółdziel­
czych pod  h asłam i „Spółdzielczość 
w  W alce z  D rożyzną".

P o  re fe ra ta c h  K ierow n ika  W ydzia­
łu  Ekonom icznego W .K .-P.P.S. tow. 
m gr. Szyka i S ek re ta rza  Zw. Zaw. 
P ra c . Spółdz. kol. Skrzeszew skiego

j r  • i  i 17 I • nnn b r a  „10 zm ien i znówj Komitet Kolejarzy PPS 
Warszawa-Wscitód

u chw alona  zosta ła  jednom yśln ie  n a  
s tęp u jąca  rezo lucja :

Spółdzielcy 1 aktyw  związkowy  
zgromadzeni w  ilości ponad 400-osób 
w  dniu 10.vn. br. na zgromadzeniu 
zw ołanym  z in icjatyw y W .K.-P.P.S. 
w  Szczecinie oraz Oddziału Zw. Zaw.
Prac. Spółdz. witają z uznaniem no- j 
w e ustaw odaw stw a w  przedmiocie 
kontroli cen, dające św iatu pracy 
skuteczną broń w  w alce ze spekula­
cją i n iespraw iedliw ym  podziałem  
dochodu społecznego.

Zebrani podkreślają, że spółdziel­
czość, realizująca program demokra­
cji gospodarczej Jest zasadniczym  
narzędziem św iata pracy w  akcji 
norm alizacji cen i ograniczenia nad-
mierriyeh marż zarobkowych. , ,T . . .

Wschód podaje do wiadomości, że 
D la realizacji zadań stojących dniu 31 lipca 1947 r. (czwartek) o 

przed spółdzielczością zebrani w zy- godz. 18 w lokalu Komitetu na alacji 
w ają cały św iat pracy do m asowego Warszawa -  Wschodnia odbędzie się. 
w stępow ania w  szeregi spółdzielców, zebranie Komitetu.

Kto posiada m ateriały
do historii PPS?

Daszyńskiego 18,  CKW

współpracy ze społ. komisjam i kon - *[E S T
troll cen i  K om isją  Specjalną w  ak- »  s le rp o ia  r .  b . po jed z le  o n a  u l. 
cjach w alk  ze spekulacją". M ły n a rsk ą  T o w aro w ą , u l. G rójec-

J k ą  d o  p ę tli n a  p l. N a ru to w icza .
  I W  p o czą tk ach  w rz e śn ia  r .  b . do

b r a  „10" zm ien i znów  t r a s ę  1 z a
N a ru to w icza  

po jedz le  Al. Je ro zo lim sk im i, by  z n a ­
leźć s ię  n a  sw y m  „ s ta ry m "  sz lak u  
u l. C h a łub iń sk iego , Al. W yzw olen ia

, „„ . . .  , __ „skończyć" s ię  n a  p l. Z baw icie la .
n a spin r. (w ore ) o  g - 1 f rZy  w zględnie cz tery  dni b iec  

15 w M X  na stacji W ar- uj. T ow arow ą po-
szawa Wschodnia odbędzie się ^  uL Sreb  m ia  a u t o b m a
ne zebranie Kół PPR I PPS Służby j o „ k tórą  n a  tym  ^
Ochrony Kolei stacji Warszawa C Q m  % pow odu p ra c  p rz y  dw OTOU
Wschodnia 1 Grochów. Obecność wszy j GJóęynym,
stkich towarzyszy, obydwu Partii, obo- G o rsza  s y tu a c ja  d la  ch cący ch  się 
wiązkowa. I d o s tać  ze ś ró d m ieśc ia  n a  dw orzec,

Komitet Kolejarzy PPS W arszaw a- .może pow stać , gdy  p ra c e  p rz e k u w a ­
n ia  to ró w  p rz e su n ą  silę k u  u licy  
M arsza łk o w sk ie j w  d ó ł k u  u l. Ż e­
lazn e j. W ozy tra m w a jo w e  jeżdżące  
d o tą d  n a  te j  t r a s ie  b ęd ą  w te d y  m u-

Archiwum CKW PPS od pierwszych 
‘duj po wyzwoleniu zbiera m ateriały 
dotyczące historii Polskiej P a rtii So­
cjalistycznej. W śród zebranych już 
dokumentów znajdują się m. in. zbio­
ry  tzw . archiwum londyńskiego i k ra ­
kowskiego z lat 1892 — 1928, całko­
wite lub częściowe komplety pra6y so­
cjalistycznej, publikacje i. pisma pod­
ziemne z okresu okupacji hitlerow ­
skiej itd.

Zbiory te nie obrazują jednak ca ­
łokształtu  historii P artii. Niemało 
jest jeszcze nieznanych dokumentów, 
znajdujących się w rękąch pryw at­
nych, których udostępnienie history­
kom  pepesowcom mogło by przyczynić 
się do wzbogacenia dziejów P artii o 
wiele szczegółów. W ielką wagę histo­
ryczną posiadają nie tylko rękopisy, 
lecz także wszelkiego rodzaju druki, 
jaik: broszury, książki, prasa w kom­
p letach  i  pojedyńczych egzem pla­
rzach  itd.

Sekretariat G eneralny CKW PPS 
przyw iązując wielką wagę do akcji 
zbierania m ateriałów  historycznych, 
przeznaczył specjalne fundusze na po­
większenie zbiorów archiwalnych.

W szystk ie  osoby, a zw łaszcza towa­
rzysze partyjni, k tórzy posiadają ja­
kiekolw iek m ateriały do historii PPS , ; 
proszeni są o niezwłoczne skon takto ­
wanie się osobiście lub listownie z  I 
kierownikiem  Archiwum C K W  PPS, i 
tow. M ieczysławem Zawadką (W ar­

szawa,
PPS).

ul.

Zebrania Dzielnic i Kół
D Z IE L N IC A  O C H O T A

W  ś ro d ę  d n ia  30 lip c a  o  g o d z in ie  18.30 
w  lo k a lu  D z ie ln icy  u l. N iem cew icza  9 
m . 130 o d b ę d z ie  * ię p o s ied z e n ie  K o m ite ­
tu  D z ie ln icy .

I W  p ią te k  d n ia  1 s ie r p n ia  o g o d z in ie  18 
w  lo k a lu  D z ie ln icy  u l .  N iem cew icza  9 
m . 130 o d b ęd z ie  s ię  o g ó ln e  z eb ran ie

re fe ra te m
130 o d b ęd z ie  s ię  

członków  i s y m p a ty k ó w  P P S  
.U c h w a ły  R a d y  N a cz e ln e j”

s ia ły  je c h a ć  n a  Wodę sz lak iem  przez  
tillcę  C h łodną.

R a to w a ć  sy tu a c ję  będzie  zw ięk ­
szo n a  ilo ść  a u to b u só w  „D “. C zęść 
z  n ic h  s tw o rzy  w te d y  n o w ą  lin ię : 
p l. T rzech  K rzyży  —  D w orzec G łów  
ny .

Z  chiwllą gd y  ek ip y  zw ęża jące  
to ry  d o trą  do sk rzy żo w an ia  A l. J e ­
ro zo lim sk ich  z  u l. M arsza łk o w sk ą , 
•trudności p ry s n ą . S ta n ie  się  to  o k o ­
ło  20 w rześn ia , W  d n iu  ty m  „25“ 
ru sz y  tr iu m fa ln ie  do p la c u  N a ru to ­
w icza.

W  b ły sk aw iczn y m  tem p ie  d o k o n a  
się  z m ia n a  to ró w  n a  u l. M a rsz a ł­
k o w sk ie j n a  odc inku  p la c  Z baw icie­
la  —  Al. Je ro zo lim sk ie . W iększość

p ra c  z o s ta n ie  tu ta j  p rzep ro w ad zo n a  
nocam i.

N O W E  TR A SY  
K O M U N IK A C Y JN E  

Jed n o cześn ie  z ty m i p ra c a m i Roz­
p o czy n a ją  s ię  ro b o ty  u l. Leszno. 
C hodzi tu  o  p rzekuc ie  szyn ' n a  t r a ­
s ie  u l  M ły n a rsk a , L eszno , p la c  B a n  
kow y, t a k  a b y  z  ch w ilą  u ło żen ia  to  
ró w  n a  p rzed łużone j p rzez  g e tto  
u ł. M arsza łk o w sk ie j z rea lizo w ać  po 
łączen ie  tra m w a jo w e : W ola  — Z o­
li bórz.

N a jp raw d o p o d o b n ie j też  w e  w rze  
śn iu  do jdzie  do  s k u tk u  d łu g o  ocze­
k iw an e  po łączen ie  C zem iak o w a  ze 
śró d m ieśc iem . D o k o n a ją  te g o  a u to ­
bu sy  „C hausson" , k tó ry c h  re sz ty  
(29) n a leż y  się  spodziew ać w e  w rze  
śn iu  r .  b . Z p l. T rzech  K rzyży  p rzez  
uL K siążęcą  i C z e rn ia k o w sk ą  aż  do 
u l. C h e łm sk ie j b ieg łab y  ta  n o w a  l i ­
n ia .

D o teg o  czaisu Z a rząd  M ie jsk i po ­
w in ien  p o s ta ra ć  s ię  o  u p o rząd k o w a  
n ie  u l. C ze rn iak o w sk ie j. O dcinek  je j  
bow iem  w  pob liżu  u l. Ł az ien k o w sk ie j 
p rzy p o m in a  w id o k  o g lą d a n y  po  
trzęs ie n iu  ziem i. N a leży  o ty m  p o ­
m y śleć  p ó k i czas.

GŁOW A DO GÓRY 
N ieza leżn ie  o d  tru d n o śc i p o w sta  

łych  n a  t le  zw ężen ia  to ró w  dużo  
k łopo tów  s p ra w ia  p rz e ró b k a  w ozów  
tram w a jo w y ch . R a tu je  sy tu a c ję  
zm n ie jszen ie  s ię  fre k w e n c ji *  pow o 
d u  w y jazd ó w  u rlopow ych . J a k  
zm n ie jszy ł się  ru c h  św iadczy  fa k t, 
ż e  p rzez  27 d n i Idpca r .  b. M Z K  w y  
k a z u ją  p rzesz ło  4 m ilio n y  z ł w p ły ­
w u  m n ie j n iż  iza te n  sa m  o k re s  w  
czerw cu  r .  b.

C z te ry  w ozy  p rz y b y w a ją  m ie ­
sięcznie. B ędzie ich  do  g ru d n ia  ok o ­
ło  270, a  w ięc  o '5 0  w ięcej n iż  u- 
b leg łe j z im y. JeżeM d o d am y  c a ły  
n ow y  ta b o r  au to b u so w y  i  tro lley - 
bus ow y m ożem y  bez ob aw y  m yśleć  
o  k o m u n ik ac ji w  o k re s ie  ro z topów  
jes ien n y ch . (R s)

Wycieczka
do ośrodka
szkolenia szybowcowego

Klub Sprawozdawców Lotniczych 
urządza w środę, dn. 30 bm w yciecz­
kę do O środka Szkolenia szybow co­
wego w M iłośnie.

Zbiórka o godz. 18 przed gmachem 
„Roma” (Nowogrodzka 49). Obecność 
w szystkich członków Klubu obowiąz­
kowa.

Klakson i radio
prześladują wypoczywającego warszawiaka
Ja k k o lw ie k  sp ra w a  h a ła s u  n a  u- 

licy  m a  zn a leźć  sw o je  ro zw iązan ie  
w .  K om isji, k tó r ą  p ow o ła  sp ec ja l­
n ie  —  m a m y  n ad z ie ję  w  n a jb liż ­
szym  czasie  —  Z a rz ą d  M ia s ta  —  
w a r to  ju ż  te r a z  p rzy p o m n ieć  o  
dw óch  zasad n iczy ch  bo lączkach

Ministerstwo
Zdrowia
w pałacu Paca

Do gmachu pałacu Paca przy ul. 
Miodowej przeniesione zostanie 
Ministerstwo Zdrowia. Prace 
wstępne zostały Już podjęte. Jeń­
cy niem ieccy odgruzowują gmach. 
W  bieżącym sezonie projektuje 
się odbudowanie prawego skrzyd­
ła i frontu pałacu oraz zabezpie­
czenie całości. W przyszłym sezo­
nie budowlanym ukończone będzie 
prawe skrzydło i  korpus główny. 
Zabytkowy charakter budowli zo­
stanie w pełni utrzymany.

Prze* przeniesienie Min. Zdro­
wia do nowej siedziby, zwolniony 
zostanie zajmowany dotychćłas 
przez agendy Min. budynek Pań­
stwowej Szkoły Higieny na ni. 
Choclmskiej. (wk)

sza rp iący ch  n e rw y  w ypoczyw ają- 
cego  po p ra c y  1 n a  u rlo p ie  w  pod  
m ie jsk ie j m ie jscow ości w a rsz a w ia ­
k a .

P ie rw szą  z ty c h  bo lączek  je s t  r a ­
dio k tó re , ja k o  ta k ie , n ik o m u  ja k  
w iadom o n ie  zaszkodziło , a  k tó re  
p ew n a  k a te g o r ia  m ieszkańców  
„puszcza" o  6 e j ra n o , a  „ g a s i"  o  
12-ej w  nocy, n ie  z w aża jąc  n a  są ­
siadów . M im o, że  s p e a k e r  p rzy p o ­
m in a  u s taw iczn ie  o  śc iszan iu  g ło ś­
ników , ci n ie p o p ra w n i „ rad io c i"  do ­
chodzą do  tego , że  g ra ją c e  ra d io  
z o s ta w ia ją  w  d om u  n a  czas sw ej 
ca łodz ienej n ieobecności czym  p rz y ­
p ra w ia ją  są s iad ó w  .— rzecz  ja >  
n a  —  o  sza leń stw o .

Sądzim y , że  gdyby  dzieln icow y 
m ilic ja n t z a in te re so w a ł się  ta k im i 
„ g ra ją c y m i"  m ie sz k a n ia m i 1 u k a ­
r a ł  „ ra d io tę "  so lid n y m  m a n d a te m , 
zy sk a łb y  p ró cz  o so b is te j s a ty s fa k ­
c ji  ta k ż e  dużo  s y m p a tii  i  u zn an ia  
m ieszkańców .

D ru g ą  b o lącz k ą  s ą  k lak so n y . 
Szczególnie w  , now ych  p ięk n y ch  
fra n c u sk ic h  a u to b u sa c h  S y re n y  
ty ch  w ozów  m o g ą  p rz y p ra w ić  n a j ­
sp o k o jn ie jszeg o  o b y w a te la  o  szok  
nerw ow y. Czy n a p ra w d ę  n ie  m o żn a  
ty c h  k lak so n ó w  zm ien ić  lu b  p rz y ­
n a jm n ie j ściszyć? (p a )

Dobrze- a l e  na Genewę za mało
Eliminacyjny konkurs muzyczny

W  azasiw między 23 » 26 b. m. od­
bywał się w W arszawie ogólnopolski 
konkurs elim inacyjny wokalistów i  
irwtrumenła lisió w, zakończony 27 b. 
m. koncertem  laureatów . Zadaniem 
konkursu było wyłonienie składu re-

Usunięcia z PPS
i

Na podstawie wyroku Cen­
tralnego Sądu Partyjnego PPS  
byty członek Dzielnicy Moko­
tów ob. Narcyz Łyżwiński, zo­
stał wydalony z Partii za po­
glądy rasistyczne i alkoholizm. 

*
i Decyzją Prezydium Stołecz- 
1 nego Komitetu PPS, wydalo­
ny został z Partii ob. Maksy- 

. milian Mesterhazy, były czło- 
i nek Dzielnicy Grochów, za w y­

stępowanie przeciwko uchwa-

W ie a d o m o ś c i  s p a r i o w G

Warszawa-ŁóiEź (Repr. Rob.) 2:0 (2:0)
Mieszkańcy Płocka świadkami dobrego meczu

W  ciągu tygodnia mieliśm y dwa 
spotkania p iłkarskie reprezentacji 
W arszawy z Łodzią. Pierwsze ubiegłej 
niedzieli rozegrane na stadionie \V. P. 
w W arszawie o puchar śp. Kałuży za­
kończyło *ię wynikiem remisowym 
2:2, zaś drugie spotkanie między ro ­
botniczymi reprezentacjam i tych miast 
o  puchar przechodni KG OM-TUR ro ­
zegrane przedw czoraj w  Płocku przy­
niosło zwycięstwo W arszawie 2 :0

Polacy w Budapeszcie

łom Rady Naczelnej PPS i nie-<(2:0). 
etyczne postępowanie. I _____

Decyzją Prezydium Stołecz­
nego Komitetu PPS, wydalony,
został z Partii o b . Kowalski! . . .
Aleksander, były członek D ziel- zajęli czwarte miejsce
nicy Saska Kępa, za należenie 
do dwu partii jednocześnie i 
alkoholizm.

*
Stołeczny Komitet PPS podaje

R ejestracja
c z ło n k ó w  PPS

Rejestracja członków- PPS odbywa 
się w poszczególnych Dzielnicach 
Partii w następujących terminach:

DZIELNICA „ŻOLIBORZ" — ulica 
Kossaka 10 w godz. od 16 do 2o d o ]do wiadomości, że o b . Kalisiak 
dn. 31 bm.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA

d ” *10 S .ZW®dZk“ 2I* ~~  W fl0dZ‘ 0d 17 .Grochów, został usunięty Z partii' pokonała W ęgry 2:1. Ogólny stosunek
o . o dn. 29 bm.   ul | 2a działalność antydemokratycz- bram ek uzyskanych przez drużynę

n ą . polską wynpsi 16:15.

R eprezentacja piłkarska kolejarzy 
polskich rozegrała w niedzielę o sta t­
nie zawody w turnieju  budapeszteń­
skim z Rum unią i przegrała 6:2. Był 
to  mecz o trzecie 1 czwarte miejsce w 
turnieju. Polska zajęła zatem czw ar-

j Karol, urodzony 6 stycznia 190-ł , j e m iejsce_ Pierwsze miejsce zajęła 
r., były człon-’ Dzielnicy PPS Jugosław ia, k tóra w ostatnim  meczu

DZIELNICA TARGÓWEK 
Piotra Skargi 48 — w godz. od 16 do 
19 do dn. 29 bm.

DZIELNICA POWIŚLE — ul. Tamka 
18 — w godz. od 15 do 19.

Do PPS-owców
uczestników 
W alki Zbrojnej

Stoi. Kom. PPS w zyw a wszystkich  
P P S-ow ców , członków ZUWZOND, 
zam ieszkałych na terenie Starostwa  
W-wa Południe (Mokotów, Czernia­
ków, Rakowiec i Fort) do stawienia  
w  lokalu Dzielnicy PPS — Mokotów  
ni. Chocimska 2, w  dniu 29 b. m. o 
godz. 18-ej.

Stoi. Kom. P PS w zyw a wszystkich  
P P S-ow ców , członków ZUWZOND 
zam ieszkałych na terenie Starostwa 
Praga — Północ (Praga Centr. Tar­
gów ek Bródno) do staw ienia się w  
lokalu Dzielnicy PPS — Praga Cen­
tralna, ul. Szwedzka 2/4 w  dniu 30 
b . m. o godz. 17.30.

O G Ł O S Z E N I E
Korpus Bezpieczeństwa W e w n ę t r z n e g o  zaangażuj* natychmiast do 

W a r s z t a t ó w  Remontowych następujących fachowców:

Inżynierów -  techników samochodowych,
M ajstrów i m onterów podwoziowych i silnikowych,
Tokarzy, frezerów, szlifierzy.
B u c h a l te r a ,  k a l k u l a t o r a ,  b i u r a l i s t ó w  i m a s z y n i s tk i .

W arunki do  omówienia na miejscu. Podania wraz z życiorysem i od­
porami świadectw oraz dwie fotografie składać pod adresem : Szefostwo
Siużby Samochodowej K.B.W. W arszaw a, ul. Puław ska 6/8. 9685

P r z e t a r g
Państwow y Zarząd W odny w Sandomierzu ogłasza przetarg nieograni­

czony na wykonanie robót przy budow-ie hali warsztatow ej w Porcie Nad- 
i izezie. Roboty obejm ą wyłącznie robociznę przy wykonaniu:

130 m sześć, m uru ceglanego,
75 m sześć, żelbetu,

700 m kw. wyprawy.
Bliższe szczegóły i ślepy kosztorys w Państwow ym  Zarządzie W odnym 

w Sandomierzu, gdzie należy składać oferty w term inie do dnia 7 sierpnia 
1947 r. godz. 11-ta, 9693

Zawody wzbudziły w  Płocku duże 
zainteresowanie i zgromadziły na s ta ­
dionie Pow. Urz. W F i PW  ponad 4 
tysiące widzów. W arszawa wystąpiła 
w składzie: Zuchowski, Rylski — Na- 
rożniak, Stankiewicz — Ciborowski — 
Krystosiak, Olszewski — W alasek -r- 
Ziółkowski — Półkoszek — Ładkow - 
ski. Łódź: Komar, P ietruszczak —
Rajch, W ankajm  — Paczółkowski — 
Kozłowski, Kraszewski — Kozłowski 
II — Bomba — w ątróbski — K w iat­
kowski.

W pierwszej części gry W arszawa 
m iała przewagę i uzyskała bram kę 
przez Olszewskiego i Ziółkowskiego* 
Po przerwie, więcej z gry miała Łódź, 
lecz wszystkie ataki załamywały się 
na obronie i pomocy w arszaw ian. Za­
wody sędziował bardzo dobrze Fidler 
z W arszawy.

Sławy radzieckie
będą startoinać
w W arszaw ie

Kierownik polskiej sportow ej ekipy 
festiwalowej w Pradze, tow. Boski, 
wszedł w kontakt z kierownictwem 
sportow ej ekipy radzieckiej i uzyskał 
przyrzeczenie startu  w połowie sierp­
nia w W arszawie grupy sportowców 
radzieckich, którzy powracać będą z 
Pragi do kraju , W skład ekipy spor­
towej ZSRR m ają wejść: pływacy z 
Mieszkowem i Uszakowem na czele, 
lekkoatleci z rekordzistą św iata Dum- 
badze i Czudiną, koszykarki, siatkarze 
i gimnastycy.

Notatnik

prezentacji pokkiej na. międzynarodo­
wy konkurs muzyczny w Genewie.

24 UCZESTNIKÓW
Liczba, a tających do konkursu wy­

nosiła 24 osoby: 10 śpiewaczek i 5
śpiewaków, 5 pianistek i 2 pianistów 
oraz tylko 2 skrzypków. W ielka po­
pularność sziŁuki wokalnej a  mało gry 
na skrzypcach jest charakterystyczna 
a niewspółmierna z  zapotrzebowaniem 
społecznym. Konkurs wykazał, że o 
ile pedagogika np gry n a  fortepianie 
stoi stosunkowo wysoko, o ty le  śpie­
wu — nisko. U sterki m łodych pian i­
stów  należy położyć na  ich konto, b łę­
dy zaś w sztuce śpiewania na konto 
nauczycieli, którzy m e mogą, czy też 
nie chcą zrozumieć, że tam, gdzie za­
czyna się krzyk, tam  kończy się 
śpiew, że śpiew wymaga w yrazistej i 
ekspresyjnej dykcji, że daw anie za 
trudnych, koncertowych utworów jest 
nieopatrzne, że i  śpiew wymaga paro ­
letnich studiów,

ZA MAŁO NA GENEWĘ
Jeżeli mam być szczery, to  uważam, 

że żaden z  występujących artystów  
na konkurs genewski, k tó ry  przecież 
nie jest popisem, pojechać nie p o w i­
nien, Pełne kw alifikacje artystyczne 
wykazał jedynie R yszard Bakst, k tó ­
ry niestety me miał wypracowanego 
w całości programu i dlatego też grał 
poza konkursem. Pozostali nie osiąg­
nęli poziomu, który obowiązuje na 
międzynarodowych konkurencjach a r ­
tystycznych, o ile takow e sto ją  na po­
ziomie przedwojennym.

TRZY MŁODE TALENTY
Niewątpliwymi talentam i muzyc. ,y- 

mi 6ą trzy  młodziutkie pianistki; Hes­
se, M atulewicz i Tokarczyk. Słusznie 
jednak postąpiła komisja, że ich’ nie 
zakw alifikow ała na w yjazd do Gene­
wy, M ają one jeszcze czas. M uzykal­
ność, techniczne zaawansowanie i do ­
bra  szkoła spraw iają, że z w iarą po­
winny one patrzeć na swoją karierę 
artystyczną.

O wiele większe opanowanie instru­
mentu wykazał Tabaksblałt, a le gra 
jego w ydała mi się jednostronną za­
równo w zakresie tempa jako też i 
dynamiki.

Zakwalifikowani zostali obaj skrzyp 
kowie sta jący  do konkursu warszaw­
skiego; F . Sadowski i E. Statkiew-icz. 
Nie mam wrażenia, aby zbytnio zaim­

ponowali w Genewie. Życzyć by Im 
należało raczej jak najsilniejszych 
konkurentów, aby mogli się od nich 
jak najwięcej nauczyć. Ze śpiewaczek 
wyróżniły się: Ćwiklińska, Izygrymów- 
na, Krysińska oraz Jęsiakówma (trzy 
pierwsze zostały zakw alifikow ane). 
Ćwiklińska imponuje zasobem zdo­
bytej już techniki wokalnej, Izygry* 
mówma —  b. ciekawą barwą głosu i 
wartościami interpretacyjnym i, K ry­
sińska — dźwięcznością głosu i wy­
szkoleniem. Ze śpiewaków w yróżnili 
się: Adamczewski, Paprocki i Luua- 
szek. (Zakwalifikowano dwóch pierw­
szych).

W śród laureatów  czworo przyjecha­
ło z Katowic, po jednym z Krakowa. 
Łodzi i  W arszawy, A kom pauiatorki: 
Szamotulska i W ojtaszewska stanęły  
na wysokości mozolnego zadania.

M,  J .  P I O T R O W S K I

OGŁOSZENIA V M M Ł
K IE R O W C A  - M E C H A N IK  sam ochodow y , 
zd em o b ilizo w an y  s t .  s ie rż . la t  25, p o ­
s z u k u je  p ra c y . Z g łoszen ia  do  re d . „ R o ­
b o tn ik a ”  p o d  „ k ie ro w c a ” .

ZA G U B IO N A  k a r tę  ro zp o zn aw cza , k s iążk ę  
w o jsk o w ą , le g ity m a c je  u b ezp iecza ln i. p r a  
wo p ro w a d z e n ia  sk iep u , u n iew ażn iam . 
Z a jech  S tanisław -, S ta ra -W ie ś .  9689

ZA G U B IO N E zosLały m e d a le  Z w y c ię stw a  
i W o ln o śc i n a  n a zw isk a  to w a rz y s z y :

1) B u liń s k i K o n s ta n ty  d y p lo m  n r  8311 
z  d n ia  24.7.1946 r .,

2) S a la  A n to n i d y p lo m  n r  8315 z d n ia  
24.7.1946 r .

8) P ie t r z a k  A n to n i d y p lo m  n r  3283 z 
d n ia  7.6.1946 r. 9633

U N IE W A Ż N IA M  k a r tę  H K U  W arsz a w a ,
K o b aczk iew sk i J a n ,  M iszew sk a  34. 3663

U N IEW A ŻN IA M  le g ity m a c je  s łu żb o w ą  
P a ń s tw o w y c h  Z ak tu u o w  i , W a rsz ta tó w  
S am och o d o w y ch  n a  n a zw isk o  S am ochock i 
J a n .  9697

R Ó Ż A L SK I W ła d y s ła w  u n ie w aż n ia  k a r to  
e w a k u a c y jn ą  z  R o s ji , z ag u b io n ą  w  Z ię­
b icach . 9666
U N IEW A ŻN IA M  zg u b io n ą  k a r tę  r e je s t r a ­
c y jn ą  R K U  S ied lce  n a  n a zw isk o  W ito ld  
K o z a rsk i. z am ieszk a ły  k o lo n ia  K sięży zn a , 
g m in a  S e ro k o m la . 9675

U N IE W A Ż N IA M  b ile t  m ie s ięczn y  E K D  
n r  12370 I r e n y  K rz y w ic k ie j . 9679

O S T A T N IE  D N I S Z C Z E P IE N IA
S zczep ien i*  o ch ro n n e  p . d u ro w i b rz u s z ­

n e m u  b ę d ą  t rw a ły  jeszcze  ty lk o  t rz y  dn i 
(d o  31 b m .) . O b.ob. p ro w a d z ąc y  m e ld u n ­

k i d o s ta rc z ą  do  15.V III . b r . do  sw y ch  te ­
re n o w y ch  S ta ro s tw  G ro d zk ich  w y k azy  
o sób  p o d le g a jąc y c h  w  b r . obow iązkow em u 
szc zep ien iu  o c h ro n n e m u . W y k az y  te  w in ­
n y  b y ły  b y ć  sp o rząd zo n e  n a  sp ec ja ln y c h  
d ru k a c h -w z o ra ch .

R e f e r a ty  Z d ro w ia  S ta ro s tw  G ro d zk ich  
p o  o trz y m a n iu  w y k azćw  szczep ien n y ch  
b ę d ą  k a ra ć  t e  o soby , k tó re  w  o d p o w ied ­
n im  czas ie  n ie  b y ły  zaszczep ione.

D o o s ta te c z n eg o  z a ła tw ie n ia  sw eg o  ob o ­
w ią zk u  szczep ien ia  z o s ta ło  ty lk o  t r z y  dn i.

P R A W D A  O P O W S T A N IU  
W A R S Z A W SK IM

W  c z w a rte k  — 31 bm . o go d z . w 
sa li p o s ied z eń  S t. R . N . — A l. S ik o .a k ie -  
go  odb ęd zie  s ię  o d c zy t zbiorow y- p t. 
„ P ra w d a  o p o w s ta n iu  w a rsz a w sk im ” . 
P rze m a w ia ć  b ę d ą : m in . W ł. L echow icz  
d y r .  Z . Z ió łek , m g r . N ie n a łto w sk i.

U W AG A , F R Y Z JE R Z Y !
W  n ied z ie lę , 3 s ie rp n ia  b r .  o go d z . 10 

w  s a li k o n fe re n c y jn e j R a d y  Zw. Z aw odo­
w y ch  u l. N ow y  Z jaz d  n r  1, o d b ę d zie  s ię  
W aln e  Z e b ra n ie  w s z y s tk ic h  członków  Zw. 
Zaw . P ra c . F ry z je rs k ic h .

O becność  ob o w iązk o w a .

R U T Y N O W A N Y  sam o d z ie ln y  k r ę g o w y  
b ila n s is ta -rze c zo z n a w e a  p rz y jm ie  od  z a raz  
w  w ię k sz y m  p rz e d s ię b io rs tw ie  p o ra d ę  
k ie ro w n ik a : fin a n so w eg o  lu b  k s ięg o w o śc i. 
O fe r ty  k ie ro w a ć  do  P o i3k .e j A g e n c ji P r a ­
so w e j, W arsz a w a , P ie ra c a ie g o  I I  pod  
„ E n e rg ic z n y ” . 9070

S Z O F E R  m io d y  p o s z u k u je  p ra c y  n a  w o­
zy  o sobow e m e zaro b k o w e . U i'em y A gen­
t u r a  . i m p e t " ,  A l. je ro z o lim s k ie  18. 9682

R O B O T Y  m a la rs k ie  w y k o n y w a  ta n io . 
M arsz a łk o w sk a  101 m . 3 f r o n t ,  . 9688

P O S Z U K U JE  s t .  s ie r ż a n ta  W rzec io n a  
S te fan a , b . je ń c a  n r  222—332 S ta la g  X b. 
po cz ta  p o ło w a . K to  m ó g łb y  u d z ie lić  j a ­
k ic h k o lw iek  w iad o m o śc i p ro szę  n a  a d re s :  
K o szy k o w a  51 m . 12, R y c h lik .

D O B R O W O L S K I S ta n is ła w  u n ie w aż n ia  
k a r tę  rozpoznaw czą, R K U , leg . P P S  n r  
379324, Zw. Z aw ., P C K , m e try k i.  O ddać 
za  n a g ro d ą . N o a k o w sk ieg o  10 —7 9687

ZAKUPIMY
O fe r ty  F ilm

sza fę  s k ła d a n ą  9 szu flad . 
P o lsk i, C h e łm sk a  2L  9593

a  f  O G Ł O S Z E Ń !  P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N A  70 ZŁ
O g ło szen ia  d ro b n e  o s o b is te  p o szu k iw an ia  ro d z in , zguby p o  zł 20 za w y ra z  H an d lo w e  po zł 25 za wv- 
r f 4'i m lW?U®,Wsoll% ry,raCy po » i-,fU 28 ,wJ 'ra z  w  te k śc ie  re d a k c y jn y m  do 1(10 m m  zl 90, od  101 -  200 m m  
i  M l z* U F „?a  1 sze ro k o ść  je d n e j s z p a lty . Za te k s tem  do 100 mm  zł 6(1. od

k /T m  nul m m  , i a  m f 1 m in z! SU 23 1 F 1'11 sze ro k o ść  je d n e j szp a lty . N ekro log i do  50 mm  
I  i  7  I. “  „  ’ pow yżeJ 15,1 m m  zł 120 za 1 m m  sz e ro k o ść  je d n e j szpalty.
Za  niedziele i świętu dolicza alę 80 proc. Za te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  n ie  odpowiada.

o r a z ^ ^ ^ ^ A g e n h m y  J m iebdf'ir 1a ^ur0 OSl 1 R eki. Sp. W yd. ..W ie d z a ”  O ddz iał w W arszaw ie, Al. Jerozo lim sk ie  121 , te! 68-600
I “ . z y d k l / S S  Srt W v r t n oT""",  K o le k tu ra ;  M ar .z a .k o w .k *  I -  L . I , banów ,oa. s g .r p  « m a i JT .m !.
reck ie g o  11 o raz  w -zystkYe odd ,,« i'»  p  »  p0„ ? Ce‘ K ?'a*a  A g e n .ja  P ra so w a  -  Biuro O głoszeń  1 R em ain , W arszaw a ui rde- 
M arsza lk n w sk n  u  S s a .  K,. *  Ł  f ce i  B lu (?  ( 'g ło sz e ń  „ C z y te ln ik ' -  C en tra la , ui D aszy ń sk ieg o  16 1 o d d z ia ły
B iuro O e ło -z e ń  T e o f i l  Piofi?® la r KOWa b ł ,  W olność , W arszawa, M arszałkowsko 95, Sp. A gencji P rasow ej . .G lo b ’, ul. ó iote «• 
T argow a 69 T -o tl- P ietraszek . W arszawa, W spólna 60, teL 855-26; Spółdzieln ia  Pracy K olporterów  „ E zp reas” , K asz y ń sk a  ha|

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 34273 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA”, Druk. Spółdzielni W jdownkzcj „WIEDZA" -  „Robotnik” n r . L
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Ta Diłka nie doszła do  cełu W atelier czechosłowackiego filmu (I)

Barrandow po raz pierwszy
czyli SS-mani na sa li

Bramkarz policji węgierskiej pięknie broni 
gią (4:3)

górny strzał w  m eczą z Le-
(SAP)

Felieton filmowy

z KronsztadiuM y
Może byłoby celowe poprzedzanie ra, może wreszcie dynamizm akcji

tego film u krótkim  wstępem. Bez 
tego widz polski w  pierwszych pa­
ru minutach czuje się zdziwiony, 
gdyż ma wrażenie, że coś nie jest 
w  porządku. Trzeba więc wyjaśnić: 
Jest to jedno z klasycznych dzieł 
kinematografii. Film m a dobre kil­
kanaście lat Do dzisiaj: w oświetle­
niu, w  ruchliwości kamery, w nie­
których ujęciach reżyserskich, w  
grze aktorów, a najbardziej w  ich 
charakteryzacji, nastąpiły już pew­
ne zmiany. Z tego powodu jedyna  
rola kobieca w tym  filmie, w  w y­
konaniu Raisy Jesipowej wypada 
nieprzekonywująco. Dzisiaj nikt 
już tak  nie wygląda, charaktery­
zacja film owa poszła w kierunku  
realizmu, pomijając takie ciekły jak 
podciemnienie oczu, zbyt czarne 
(na ekranie) usta itd.

Po tym  wstępie, który wydaje mi 
się nieodzowny, każdy chyba zc 
specjalnym uczuciem sympatii, 
■chwilami współczucia a w innych 
miejscach podzium, obejrzy to dzie­
ło film owe reżyserii E. Dżigana.

Jest to może tylko epizod Wiel­
kiej Rewolucji, ale epizod najbar­
dziej bohaterski i poprzedzony 
krwawą ofiarą, epizod, którem u  
scenarzysta W iszniewski wraz z re 
żyserem nadali godność epopei.

N iektóre sceny w  tym film ie (ko 
czowanie rewolucjonistów w  pała­
cu, strącanie ze skały w  morze) u- 
ję te  są fotograficznie i nastro­
jowo w taki sposób,-że czynią wra­
żenie najczystszej i najdoskonal­
szej poezji. Chociaż' sceny te są bru 
lalne, chociaż pod koniec obrazu 
następuje jeszcze bardziej krwiożer 
cza zemsta, gdy rewolucjoniści pę 
dzą na skalę straceń swych dotych­
czasowych gnębicieli, chociaż roz­
grywa się jedna » najkrwawszych  
bitew w tej części świata, chociaż 
sławką jest pytanie: Petersburg czy 
Leningrad, zabarwienie społeczne i 
polityczne tego film u cofa się sta ­
le przed jego stroną artystyczną. 
A nie jest to rzecz łatwa przeko­
nać dzisiejszych widzów film em  na­
kręconym przed wielu la ty / Film  
„uciekająca sztuka" starzeje się nie 
zw ykle szybko i największe arcy­
dzieła wzbudzają nieraz po latach 
śmiech.

Może tem at film u „My z Kron­
sztadtu", stanowiący wstrząsają­
cy epizod historii, może malarskie  
ujęcia operatorów Straży* i Berline-

stwarza to, że film  (z w yjątkiem  
podkreślonych już pierwszych scen) 
przetrwał i jest dzisiaj takim  sa­
m ym  dziełem sztuki, jak  w  dniach, 
w  których powstawał.

LEON BUKOWIECKI

Praga, u> tipcu.
Dokoła gwar, śmiechy. Czuję 

trochę obco, ani jed-rAj znajomej 
twarzy. Siadam przy stoliku. Poda­
ją  ml jakieś tam  jadło — mało te ­
go i kiepskie.

SS i  G estapo!
Nagle martwieję. We drzwiach 

staje dwóch SS manów. Jeden z 
nich w długich butach szczupły, wy. 
soki rozgląda się bacznie po saffl. 
Za nimi w yłaniają się dwie dalsze 
postacie — o, znamy Je. Cywile, 
obaj w tyrolskich kapelusikach c 
piórkami, jeden m a na  sobie długi, 
skórzany płaszcz. Gęby paskudne, 
ręce w kieszeniach. Ronda kapelu 
szy zachylone do dołu — obrzydli­
wy zwyczaj!

S tają  wszyscy przez chwilę na 
progu sali. Najwidoczniej szukają 
kogoś. Psiakrew! Znaleźli. Dwóch 
„mundurowych" szybkim krokiem 
przechodzi między stolikami, cywi­
le stoją nadal w drzwiach.

Od jednego ze stolików podnosi 
się wolno Wady, zmęczony mężczy 
zna...

M A L C L I j t r i V S K I

ale zostaję nagłym, a energicznym 
ruchem wtłoczony do wewnątrz.

Z filmowcami nie ma żartów. 
Tam „się kręci", a każda m inuta 
to wielu aktorów, wiele metrów 
taśm y filmowej, wiele kłopotów, 
św iatła i pieniędzy Tam „się kręci", 
a to Jest święte.

Robi nieznaczny ruch w stronę 
bufetu, sięga do prawej, wewnętrz­
nej kieszeni. „

— Macie Mateczki. Dwie zupy i 
dwa razy knedle dla tych panów. 
Kelner bierze podaną mu kartkę 
żywnościową, wprawnym ruchem 
wycina parę kuponów. Blady zmę­
czony mężczyzna 1 SSmant zajada­
ją  za chwilę po społu „kwietną po-

dzlubasy we frakach, amanci z czer 
wonyml flzjognomiami. Minęła nas 
Jakaś niemiecka oferm a — SA-mam 
w porozpinanym mundurze, rozczo­
chrany, z um orusaną gębą. Jakby 
tylko co spod gruzów się wydostał.

No, a  po tym  wylądowaliśmy Już 
szybko w samym sercu — w atelier. 
Tych serc w praw dzl, w Barramdo- 
wle Jest — jako się rzekło — aż sle

Współpracownik „Robotnika" KAROL MALCUZYŃSKI wyje­
chał do Czechosłowacji celem zaznajomienia naszych Czytelników  
t  życiem tego kraju. Pierwszy s  reportaży red. Małcużyńskiego, 
nadesłany * Pragi śotyoey pracy filmu czechosłowackiego.

B aterie e lek tryczn e  w  se z o n ie  1 9 4 7 4 8  r.

n o  w i n  \  
LITERACKIE

. CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU 

ELEKTROTECHNICZNEGO
(C. H. P. E. — Dyrekcja)

W arszawa, ul. Puławska Nr 29

PODAJE DO WIADOMOŚCI
ODBIORCÓW BATERYJ KIESZON­
KOWYCH, ŻARÓWEK KARZEŁKO- 
WYCH i LATAREK BATERYJNYCH

że w najbliższym czasie przystępuje do zawierania nowych umów na wy­
łączną, hurtową sprzedaż wyżej wymienionych artykułów, wyrobu pań­
stwowych fabryk, na sezon 1947/48 r.

W zwiążktt Y tyiti C. H. P. E, zwraĆiT słę niniejszym do wszystkich pla­
cówek terehowych Związku Gospodarczego R. P. „Spotem", placówek i Po­
wszechnych Domów Towarowych przy Państwowej Centrali Handlowej 
i wszystkich innych placówek reprezentujących sektor państwowy i spół­
dzielczy, jako te ł do kupiectwa prywatnego z prośbą o składanie pisemnych 
zgłoszeń do dnia 9-go sierpnia 1947 r. na objęcie punktów zaopatrzenia 
rynku, podając w szczególności:

a) brzmienie firmy i adres;
b) dokładne określenie terenu, który zamierza firma zaopatrywać;
c) szczegółowe ilości tych artykułów, które firma zobowiąże się ulo­

kować na wyżej wspomnianym terenie w poszczególnych miesiącach 
sezonu, poczynając od września 1947 r. do sierpnia 1948 r. włącznie. 
Pożądane jest również podanie ilości bateryj, jakie firma rozprowa­
dziła w poszczególnych miesiącach sezonu 1946/47 r.
Firmy zakwalifikowane jako punkty zaopatrzenia rynku, będą 
miały wyłączność sprzedaży omawianych artykułów na danym te­
renie.

Mając nadzieję na utrzymanie i dalszy rozwój stosunków handlowych 
z dotychczasowymi odbiorcami, C. H. P. E. widzieć będzie chętnie również 
współpracę z nowymi klientami, posiadającymi odpowiednie warunki do 
trwałej i regularnej działalności w omawianej dziedzinie, 9667

lewkę" — czy J1ak kto woli, Jarzy­
nową zupę.

Znajdujemy się bowiem, mill czy­
telnicy, w restauracji największego 
studia filmowego w Europie środ­
kowej, w Barrandowie. Na przed­
mieściach Pragi Czeskiej.

I  jest lipiec Roku Pańskiego 1947. 
Wyście już pewno myśleli, że to 
dramatyczne wspomnienie wojen­
ne, że zaraz padną strzały. A tu  
tymczasem blada ofiara zam iast re­
wolweru wyciągnęła kartk i żywno­
ściowe. I zamiast dramatu następu­
je kiepski obiad.

Gwiazdy i gwiazdorzy
Dwóch gestapowców w cywilu 

przysiada się do pogromcy zwie­
rząt, ubranego w nieprawdopodob­
nie kolorowy 1 złoty etrój. Swój 
bicz złożył właśnie przed chwilą 
obok rozpylacza, który etanowi 
własność posilającego się obok p a r­
tyzanta.

Przerwa w zdjęciach. Z siedmiu 
atelier zbiegli się tu ta j aktorzy, s ta ­
tyści, reżyserzy, operatorzy. Za go­
dzinę wrócą do pracy. Niektórzy 
nawet nie zmyli szminki.

Raz po raz w padają Jakieś posta­
cie o ceglastych twarzach, łyska­
jących, niebiesko podkrążońych 
oczach i wypomadowanych włosach. 
Minutę tem u przewiała przez salę 
woniejąca gwiazda w powłóczystym 
szlafroku. Uśmiechnął się do niej 
najpiękniejszym uśmiechem ekranu 
czarujący brunet przy sąsiednim 
stoliku. (Jej fryzjer — jak  się póź­
niej okazało). Rozmawia teraz z Ja­
kimś niewielkim, niepozornym jego 
mośclem w tabaczkowym garnitu­
rze. (Z Ottokarem Varvą — najwy­
bitniejszym reżyserem czeskim — 
jak  się później okazało).

Barrandow...
Przyjechałem tu zaledwie dwie 

godziny temu, a już mam w głowie 
lekkiego kręćka. N ajpierw  był szpi­
tal. Tak się przynajm niej wydawa­
ło. Wielki nowoczesny gmach, jasne 
korytarze, białe, oszklone drzwi. Na 
pisy — żeby zachować ciszę. Prowa­
dzi jegomość — w białym kitlu. Od­
biera mnie panienka — też w bia­
łym  kitlu. Zalatują chemiczno - le­
karskie zapachy. Przechodzimy ko­
ło laboratoriów, ciemni.

Później było biuro. Pokoje, urzęd­
nicy, telefony •— papier. Dużo pa­
pieru. Jak  to w biurze. Trochę po­
mylone wprawdzie biuro, bo już się 
zaczęły pojawiać dziwne postacie:

dem, ale nie zmienia to faktu,
że na całym świecle atelier Jest ser 
cem w ytw órni

N ajpierw  obejrzeliśmy najwięk­
szą halę filmową w Europie. A te­
lier Nr. 7. Kolos. H angar lotniczy 
znikłby przy nim. Chyba, te  taki 
dla sterowców, o którym  m arzy k a ­
pitan Burzyński,

Tu się kręci.
Atelier Nr. 7 m a 50 metrów dłu 

gości i 40 szerokości. Wysokość 13 
metrów — tak  przeszło cztery pdę 
tra  — Jakby kto chciał dokładniej 
wiedzieć. Tutaj kręcono niedawno 
naszą „Ulicę Graniczną".

W tej chwili ustaw ia się dekora­
cje dla sowieckiego filmu „Opowie­
ści ziema syberyjskiej". Duża ęzęść 
sali już zapełniona m akietam i zbu­
rzonego, zbombardowanego miasta. 
Tylny plan  — to niebo. Ma ono z 
500 m. kwadr, powierzchni — nic 
dziwnego, że trzeba je  malować 
przy pomocy pneumatycznego roz­
pylacza.

N a pierwszym planie — ruch bu­
dowlany. Kręcą się m urarze, praw ­
dziwymi kletniami nabierają auten­
tycznego wapna i ze skrawków ce­
gieł budują.„ poszarpany, rozbity 
m ur. Stolarze pieczołowicie klecą 
możliwie najbardziej roztrzaskane 
fram ugi okienne, szklarze kunsztów 
nie dopasowują skrawki szkła, u ła­
mując je i rozbijając gdzieniegdzie. 
Jegomość w szarym kitlu chodzi i 
rozrzuca różne śmiecie. Obok — «ta 
tecznde wyglądający, starszy pan 
rozdziera starannie ubranie na m a­
nekinie. To pewno krawiec.

Słowem wszyscy zachowują się 
tak, Jakby zebrani tu  przedstawicie­
le rzemiosła i rękodzieła nagle i 
zbiorowo zwariowali pozostając jed­
nak w swoich zawodach i przy swo­
ich zamiłowaniach.

Oczywiście szykują się dekoracje 
do filmu wojennego. Ale zabawnie 
też pomyśleć, te  mam y oto przed 
oczyma jakąś mimowolną, nieza­
mierzoną karykaturę wojny, kiedy 
to inżynier „ w saperach" wysadza 
mosty, kolejarz ' demontuje tory, 
chłop w ułanach tra tu je  pola, a u- 
czony lekarz na tyłach, głowi się jak 
najskuteczniej wywołać epidemię.

Przechodzimy znów korytarzam i 1 
stajem y przed drzwiami, nad który­
mi pall się ostrzegawcza, czerwona 
lampka. Po chwili lam pka gaśnie. 
Próbuję się certować przy drzwiach,

(raflim r]
TEATR POLSKI (Karasi* *>! 
wtorek — teatr nieczynny, 
środa — godz. 18 — „Jak wam sis 

doba” (występ gościnny Teatru „w y- 
brzeżo” — Gdynia), 

czwartek — godz. U  — „Jak w tm  się 
podoba” .

ic,a ( s  ROZMAITOŚCI (ul. Maruai- 
trowska): godz. 18 „Zaczarowane kolo", 

TEATR MUZTT.7.NY D. W. F. (ul. Kró­
lewska 18): „Siedem śmiechów głównych”. 
Poczaptk godz. 19.

TEATR SI. O. „STUDIO" (ul. Karcer*} 
godz. 19,15. „To moje dziecko”.

TEATR JIAŁi (Murszatkowaka O ), 
soda. 19.00 „Wicia bałaau o nie”.

TEATR POWSZECHNI (Zamojskiego 
20): godz. 18 „Traaa".

TRat At „JAaKOLKA” (Maniiatkowata 
69): godz. 19 „Sprawa Koniki".

„TEATK DZIECI WARSZAWY” (Studia 
Karowa 81). W czasie wakacji szkolnych 
teatr nieczynny.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntów- 
ska 8): Nieczynny.

TEATB „COMOEDIA” (ul. Biwedsk*}
— nieczynny. ___

WOLSKI TEATR REWII (Wolska 8)S 
Nieczynny.

ZMIANY REPERTUARU 
W TEATRACH MIEJSKICH 

Z dniem 1 sierpnia rb „Trasu” gran* 
w „Teatrze Powszechnym” schodzi i  IU- 
pertuaru 1 ustępuje miejsca „Człowieko­
wi, który szuka! śmierci” , komedii w •  
aktach Wiktora Bftlmlu.

Przedstawienia .Zaczarowanego Koła” 
odbywać sic bed* tylko do 1 sierpnia. 
Z dniem tym w „Teatrze Roanaitości” 
wchodzi na repertuar „Szklana menażer ta” 
sztuka w 8 aktach Tensssa Williams*.

W „Teatrze Małym” (Marszałkowska O ) 
z dniem 1 sierpnia powraca na afisz „ P if-  
mallon” B. Shawa, który grany był U- 
przednio w .Teatrze Powszechnym” Jed­
nocześnie komedia „Wiele hałasu a nic" 
'schodzi s  repertuaru.

f KINA)
„ATLANTIC" (Chmielna >8) Od godk.

11.00 „pięciu zuchów” , __
„POLONIA” (Marszałkowska 80) 

spa bezimienna”. Godz. 14 18, 18. 30 
„PALLADIUM” (Złota 1/9) „Bohat. 

Pacyfiku” (pocz. seansów o godz. 18, 
15,30. 18 1 30,30). _

„STYLOWY” (Marszałkowska): „My B 
Kronsztadtu”. Pocz.: 15, W, 19 1 Su. 

„TĘCZA” (Sasina 4) i „Goal” . 
„SYRENA" (Praga, inżynierska 12)1 

„Piotr I".

foWy-
B ohate rk l

tu RA Dl
ŚRODA, 80 LIPCA 

q . W a rsza w a  i
6.00 Pieśń por.; 9.15 Dziennik poranny;

6.30 Muzyka; 7.00 Muzyka; 7.15 Wladom. 
por.; 8.15 W ykład dla naucz.; 12.06 Wiad. 
połudn.; 12.10 .,Na swojską nutę" oraz 
Zesp. harmon. T. Wesołowskiego; 12.25 
Aud. dla wsi; 12.35 Konc. Organ. Oćwieji; 
13.10 Muzyka oftiad.; 15.00 Muzyka tan .; 
15.20 Audycja dla dzieci „Nad P rądn i­
kiem"; 15.40 W alter Macforren — Sona­
ta na wiolonczele i fo rtep .: 16.00 Dzień, 
popoł.; 16.20 „Od tak tu  do symfon.” :
16.40 „Przy głośniku” : 16.45 Skrzynka 
Techniczna; 17.00 „Na muzycznej fa li" ;
17.30 Z poezji T. Różewicza; 17.45 Aud, 
dla młodzieży” .Pójdziem y w św iat” ;
18.00 Konc. muz. sym f.; 19.10 ,,U naszych 
przyjaciół"; 19.30 Aud Chopinowska w 
wyk. F r. Lukasiewicza; 20.05 „W walce o 
zdrowie” — „Jak  należy zwalczać mu­
chy” pogad.;' 20.20 „Melodie św iata” ;
20.40 Aud. rozryw k.; 21.00 Dzień, wlecz.;
21.30 Muz.; 21.40 Utwory muz. lek. w 
wyk. M. Paszkieta; 21.55 .Dom nad 1*- 
kami” Z. Nałkowskiej; 22.10 Wiadomości 
sport.; 22,15 Aud. rozrywk. „Przed urlo­
pem” ; 23.00 Ost. wiad. dzień, rad .; 23.20 
Muzyka kamer, (p ły ty); 24.00 Hymn.

Warszawa II
14.03 Muzyka popoł.; 15.20 Pieśni w 

wyk. C. W ęgrzynowskiej; 15.40 „Matka 
i muraka" pogad. d ra  J . żabińskiego; 
15.50 Aud. liter, z cyklu „Nowe książki";
16.00 Dziennik popoł.; 16 20 Aud. muz. 
rozryw k.; 17.00 Muz. popul.; 17.25 „B-cla 
z cał. św iata” ; 19.00 Konc. życzeń: 19.45 
Pieśni lud. czeskie w wyk. śpiewaka cze­
skiego Fr. Dębickiego; 20.00 , Diabeł w 
poezji” szkic lite r.; 20.15 Muzyka tan  w 
wyk. orkiestr Jazowych.

WIERA PANOWA (2 6 )  P rzek ład  Józefa Brodzkiego

TOWARZYSZE PODROŻY
Z przeciwnej strony nadchodzą Krawców i Niźwiecki. 

idą, a kolana uginają się pod nimi.
— Żywo, chłopcy, żywo, — krzyknął doktór.
Niźwiecki począł biec, a Krawców, nie przyspieszając kro­

ku, zbliżył się, w łożył ręce do kieszeni spodni, przygląda się, 
jakgdyby nic.

—  Trzeba nosić wodę, —  gorączkował się doktór. Ogólna 
zbiórka, musimy ogień ugasić. —  A gdzie jest woda? — zapytał 
niedbale Krawców. *

■— Woda? Jest w bakach. W lokom otywie jest woda.
—  To bzdury, a nie woda, — zawołał Krawców i naraz 

z całej siły ryknął do wartowników: :„Ej, tam, odczepić wagon! 
Durnie, dynamo obok —  a oni stoją z rozdziawionymi gębami! 
Ej, bracie m iły, —  zawołał, chwytając za połę przechodzącego 
smarownika, — pomóż rtam, znasz się na tym. Trzeba koniecz­
nie wagon odczepić.

— Także coś! —  zdziwił się smarownik. — Setki wagonów  
spaliły się, a tu jakiś głupi7jeden wagon odczepiać.

—  Trudno i darmo, — wołał Krawców, — tu są ranni, tu 
jest wagon z dynamo. Nie da rady, trzeba odczepić, bracie.

— Babci swojej każ pod bombami odczepiać, — krzyknął 
smarownik, — a nie mnie!

—  A ja tobie właśnie każę! —  ryknął 
oczyma i uderzył smarownika po twarzy, 
zaskoczony tym , co się stało. Smarownik 
w  brzuch. Krawców wyrżnął go z całej siły w głowę. Smarow­
nik jeszcze raz zw ym yślał go najgorszymi słowami i poszedł 
odczepiać wagon.

Pojaw ił się skądciś konduktor, cały zawalany ziemią. Za­
pewne leżał gdzieś w pobliżu w leju. Płonący wagon odciąg­
nięto wreszcie na dalszy tor i zaczęto zalewać wodą z loko­
m otywy.

Krawców, błysnął 
Doktór zdrętwiał, 
kopnął Krawcowa

A  siostra chirurgiczna, Julia Dymitrewna, stała przy stole 
operacyjnym i podawała profesorowi instrumenty i gazę. Da­
wała narkozę, obmywała rannych przed operacją... Całą noc 
trwało bombardowanie miasta i całą noc do pociągu przyby­
wali ranni. Jednych przynoszono na noszach, innych przywo­
żono na ciężarówkach, inni znów przychodzili sami. Nad ra­
nem profesor opadł z sił.

—  Dosyć na dzisiaj, —  powiedział i już nie rozwiązał, lecz 
jednym szarpnięciem po prostu rozdarł pasek od fartucha. —  
Nie mogę więcej. To już piąta doba.

Faina zaprowadziła go do wagonu dowództwa, by odpoczął. 
Powiedziała Julii, że i ona przy tym trochę odpocznie i prze­
bierze się, bo już ją mdli od zapachu krwi, a wszystko jest na 
niej mokre.

—  Ja także muszę powiedzieć pas, — odezwał się drugi 
chirurg, maleńki i czarniawy, o twarzy cytrynowo-bladej. Po­
wiedział i odszedł. Olga Michajłowna przykucnęła ,,na chwi­
leczkę tylko“ na kanapce w rozbieralni i niezwłocznie zasnęła. 
Został młody chirurg z włosami na jeża, z perkatym nosem. 
Nieco wyższy od Daniłowa.

—  No, a cóż my? — zapytał Julię, patrząc na nią.
—  My możemy dalej pracować, —  odpowiedziała Julia, 

podchodząc do jego stołu.
Pracowali w  milczeniu razem. W agon-trząsł się od kano­

nady, a oni wciąż pracowali, nie myśląc nawet o tym, kiedy 
skończy się wreszcie ta noc, kiedy nadejdzie ranek i kiedy moż­
na będzie wypocząć. Młody lekarz, pracując pogwizdywał bar­
dzo cicho, ale coś bardzo ładnego. Julii podobało się to...

Po dwóch godzinach Olga obudziła się i pobiegła budzić 
wypoczywających chirurgów. Pierwsza wróciła Faina, świeża, 
jak róża, za nią przyczłapał stary profesor.

— A siostra wciąż jeszcze na nogach? — zapytał z wyrzu­
tem profesor, zaczynając myć ręce.

Julia ńie odpowiedziała. Liczyła kawałki marli, które mło­
dy chirurg wyjm ował z rany operowanego. Brwiami wskazała 
Fainie, by podała profesorowi fartuch.

.W ciągu całego ranka bez końca przynoszono i przywo­

żono rannych. Prycze w  wagonach w ypełniały się rannymi. 
Sobol przygotowywał śniadanie na 300 osób. Dr. Bielów kazał 
przyrządzić obiad na 500 osób. Sanitariuszki nie szły już s ku­
błami pełnym i zakrwawionych opatrunków i krwi do lejów  
lecz wyrzucały wszystko bezpośrednio na tor.

W południe Daniłow wszedł do wagonu dowództwa i za­
pytał komendanta:

—  W ięc jak tam jest? Mamy już komplet?
—  Obawiam się, że nawet mamy więcej. Leżą nawet w na­

szym wagonie. Musimy układać niektórych na podłodze, a jak 
wiadomo możemy za to odpowiadać, bo nie wolno.

Razem odbyli inspekcję całego pociągu. W wagonach było 
już ciasno, pachniało lekami. Nie wiadomo skąd wzięło się 
mnóstwo much. Przeważali lekko ranni. Przyszli sami do po­
ciągu i zostali w n im ,.by  wyjechąć z miasta. Najwięcej było 
ludności miejscowej. PeWna kobieta, ranna w łopatkę, przy­
prowadziła ze sobą czworo dzieci. Faina zapakowała ich do 
swego przedziału. Było to wbrew instrukcjom, ale tej nocy za­
pomniano o instrukcjach. Pamiętano jedynie o tej jednej, 
wspólnej biedzie, o wspólnym nieszczęściu, z którego należało 
wydostać się wspólnymi siłami.

Dr. Biełow — nie wiadomo po raz który? — zaglądał do 
każdego posłania. Wciąż wierzył, że może odnajdzie Igora, sw e­
go syna! Ale nie było go nigdzie.

—  Komisarzu, —  powiedział doktór do Daniłowa, — poło­
żylibyście się na chwilkę, napracowaliście się tej nocy za dzie­
sięciu.

A le doktór sam też nie spał, wciąż biegał, rozdzielał cho­
rych, gasił pożar i prócz kieliszka wódki, którą mu dał Kraw­
ców, nie miał nic w ustach. Ale doktorowi zdawało się, że to 
tylko on jeden chodzi bezczynnie, a ta nieszczęsna wódka w je­
go wyobraźni była niesłychanym wykroczeniem przeciwko 
etyce służbowej i ogólnoludzkiej Żeby się też Daniłow o tern 
nie dowiedział...

Daniłow odezwał się:

(Dalszy ciąg nastąpi).


